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1 )zieuaik Ił raj wychodzi codzień wieczorem z wyj ątkieia niedziel i świąi. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

£ * rse tłp  itr Stt seg noki i
rocznie kwartalnie

W Krakowie..................... 20 zl- — 5 ssłr. —
W Austrji i W ęgrzech  24 — *> » —
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 ggr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Auglji............... 108  frank. 27 fr.
W B lgji, Wiosze.ii i Szwaj

carii .............................  80 frank 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmują Administracja dziennika K ra j, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjaekie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje.

. miesięcznie 
2 z ir .
2 „ 25 ceni.
' tal. 15 srg 

10 franków.
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E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka, 

nisty niefrankowane nie przyjmują się. P.eklamacje nrepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tyłki w terminie 8 dni Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

Vena ogłoszeń {inseratów)
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Ogłoszenia przyjmuje Administra«ja dziennika K raj, oraz niżój”
wymienione ajencje.
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na trzeci kwartał roku 1870.
Upraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych, którzy od Igo Lipca prenumera
tę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
w edłng; cen  u góry  w  ka
żdym  n u m erze  podanych.
Razem z prenumeratą na Illci kwartał prze
syłać można pieniądze na następujące dzieła,
k tó re  pren u m eratorom  
naszym  po zn iżon ych  ce  

n ach  sp rzed a jem y :
Sto djabłów
powieść J. I. Kraszewskiego

Tajny fundusz I |l 0
powieść J. Zacharjasiewicza. (j^J

Rodzina Orskich
powieść Wołodego Skiby. . . .

Walka stronnictw fjjj
komedja S tożk a .....................................

Sobory szkic histoi
przez W. B. K. • • ■

Album fotograficzne j
część Isza. 1

Powieść Elpidona „ B ły s z 
c z ą c e  n ę d z e “ skończymy 
w bieżącym kwartale. W przy
szłym kwartale rozpoczniemy 
zapowiedzianą dawniej powieść 
„Pani Flawja i ukończy
my drugą, serję Albumu fo

tograficznego.

12złr.

20
l złr.

Na;tańszym sposobem przesyłki pie- 
niędzy są przekazy pocztowe.

Kraków 15 czerwca.
Dalszy ciąg nadesłanych nam z Wie

dnia uwag, rozpatrujących obecną sy 
tuację i rację bytu gabinetu Potockiego.

Zapytajmy się i odpowiedzmy sobie lo 
giez nie:

Po co poszlibyśmy do rąjchsratu wied. 
i dlaczegobyśmy wspierali politykę mini
strów nowych? jaki sobie stawiamy ho
roskop dia postulatów krajowych i czy u- 
patrujemy podobieństwo zbliżone do pra
wdy: że n a  t ś j  d r o d z e  w t y c h  a ni e  
i n n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  j a k i e  s ą ,  
nasz współudział w legislacji przedlitaw- 
skićj doprowadzi nas do celu pożądanego?

Nie wchodząc głębiej w rzecz, możnaby 
poprostu powiedziąć: spróbujemy wziąć 
udział w rajchsratowych rozprawach jeszcze 
raz; ministerjum lepsze i bardzićj nam 
przychylne zdaje się jak tamto, cóż szko
dzi ponowny eksperyment? Wszak o postu
latach sejmu galicyjskiego w rezolucji stre
szczonych była mowa w prywatnych kon
ferencjach ministerjalnych z rodakami i 
jakoś to przecie wyglądają na papierze 
obiecanki i sperandy; a prawdopodobień 
stwo czy się co uzyska? ktoby sobie już 
dziś tśm głowę kłopotał; nieraz się wy

darzają rzeczy nie mające za sobą pra
wdopodobieństwa i odwrotnie — naszą po
winnością jest, nie zasypiać gruszek w po
piele, a negacją nie dojdzie się do niczego 
bo cóż Czesi mają ze swego uporu? etc.

Tak mniój więcćj rapsodycznie może wy
jątkowo ten lub ów załatwić sprawę wa
żną dla k ra ju , ale kraj nie może poprze
stać na lekkiśm traktowaniu sprawy i nie 
może powziąć stanowczśj decyzji, tylko po 
zgłębieniu dokładnem stanu rzeczy i oce
nieniu okoliczności, jakie są, i dowodów, 
które przemawiają z a  lub p r z e c i w  po 
lityce rajebsratowania.

Nie wdając się w analityczny rozbiór 
kwestji, czyli zaspokojenie potrzeb kraju 
j e d n e g o  w monarchji złożonćj z wielu 
krajów utrwalić zdoła wewnętrzny pokój, 
i przypuszczając nawet, że egoizm polity
czny w życiu narodów jest mądrością, 
którym powodować się należy i że myśl 
wszechstronnej „sprawiedliwości’4 jest uto- 
pją, którą Sobie zaprzątają niepotrzebnie 
głowy czy indywidua, czy narody rozbite 
odsądzone od rządzenia sobą, zapytać tu 
koniecznie potrzeba:

Czyli sternicy Przedlitawji ch c ą  przyznać 
Galicji te swobody autonomiczne, których 
się kraj domaga i czyli mają siłę po te
mu i środki, gdyby się zidentyfikowali z 
postulatami kraju?

Co do p i e r w s z e g o :  niepodobna za
przeczyć, że po zupełnóm rozbiciu się ro
kowań ministerjalnych z Czechami, pry
watne konferencje z galicyjskimi ad hoc 
powołanym eksposłami nosiły na sobie 
cechę bardziej przyjazną, niżeli urzędowe 
m inistrai Giskry w swoim czasie oświad
czenia w. wydziale rezolucyjnym rajchsratu. 
Oddając jednak hołd prawdzie, zaznaczyć 
należy, że szorstkość i negacja tak mini
strów jak rajchsratowych Niemców d o p i e 
ro wt e d y  wyszły na wierzch i wyrugo
wały z obrad pewną oględność (okazującą 
przedtem w perspektywie niektóre ustęp
stwa, które na drodze admiuistracyjnćj 
zrobione być mogą), kiedy na zapytanie: 
czyli Galicja 'w  zamian za koncesje auto
nomiczne przystanie na „wybory bezpośre
dnie", odebrali kategorycznie odmowną od 
powiedź. Wtedy to dr. Giskra nazwał to 
posiedzenie „instruktywnóm", które nie 
pozostanie bez skutków.

Tćm dał do zrozumienia, że tylko za 
przyjęcie zasady „wyborów bezpośrednich 
do rady państwa", rząd skłoniłby się do 
nadania niektórych koncesji autonomicz
nych dla Galicji.

Jakie? C2y wielkiśj czy małśj doniosło
ści? nie można się było dowiedzieć, bo o 
żadnśm ustępstwie już mowy nie było po 
odmownćj odpowiedzi w sprawie t. z. re
formy wyborczćj.

Nie dla tego podnieśliśmy tę okoliczność, 
żeby albo bronić machiawolizmu, który się 
kryje pod fałszywą reformą czyli ulepsze
niem ustawy wyborczćj czy d z i ś  czy 
p r z e d t ś m ,  albo wmawiać w takich Gi- 
skrów, Herbstów, Hasnerów usposobienia 
pojednawcze, tylko dla okazania, że i cen- 
traliści gotowiby byli do robienia konce
sji w zmienionych okolicznościach jakby 
z przymusu.

Władza nigdzie nie jest skorą do u- 
stępstw, w Austrji zaś systematycznie trzy
ma się tego co jest, póki może, i nie i\~ 
stępuje jak wtedy, kiedy i gdzie ustępo
wać musi.

Tak było z Włochami, których duszono 
póki było można, z ustąpieniem z Lornbar- 
dji a potćm Wenecji, z uznaniem król. 
włoskiego, z ustępstwami dla Węgrów, z

uznaniem hegemonji Prus nad Niemcami, 
tak teraz z większą lub mniejszą gotowo
ścią paktowania z p o l i t y ' c z n e m i  o p o 
z y c j a mi .

Gdyby się w Austrji był pojawił w sam 
czas po katastrofie królewogrodzkićj mąż 
genjalny, nie półśrodków i chwilowych (jak 
Francuzi mówią) „Expedients*, któryby 
wbrew tradyiji tego państwa „resistere 
semper resistere* poznawszy niebezpieczeń
stwo, jakie mu grozi w blizkićj przyszło
ści jeźli nic porzuci pseudo-liberalnćj tar- 
tufferji, i stanął przed monarchą skołata
nym nieszczęściem i wprost wypowuedział 
swoje przekonanie, „że cd przeprowadzenia 
mb uieprzeprowadzeuia zgody i miru ludów 
zależy siła lub słabość chroniczna a może 
egzystencja lub upadek państwa* i że od 
wysłuchania grawnminów nietylko węgier
skich ale i ionych ludów w austrjackićj rno- 
narchji zamieszkałych rozpocząć należy akcję 
organizacyjną; wtedy jakimkolwiek mini
strom z kilku austrjackich krajów wziętym, 
pod kierownictwem prawdziwego i s u- 
m i e n n e g o  męża stanu, byłoby uśetru 
dnćm zaspokoić prawowite żądania rządzo
nych. Monarcha byłby poszedł za radą ta
kiego Ca'voura, jak usłucha i takiego Beusta. 
Wtedy i mierności byłyby, sprostały zało
żeniu, bo wtedy niktby je o z ł ą  wo l ę  i 
w i a r ę  posądzać nie miał przyczyny. Mó
wiąc ty k o  o Czechach, któż nie przyzna, 
że nieukontentowanie wzrosło, że gorycz 
się rozlała po całćth Społeczeństwie i że 
inne myśli, inipe usposobienia przenikały 
naród w 1866 r ,  kiedy niemieccy biurokraci 
hurmem uciekali z kraju i opuszczali swe 
posterunki, a naród czeski sam sobie zo
stawiony i pochwałom i pokusom nieprzy
jaciela monarchji okazał się nieprzystę 
pnym.

Fatalistyczuym czy fatalnym zbiegiem o- 
koliczności nawinął się mąż stauu , pod 
szczęśliwą ( j ako j e d n o s t k a )  zrodzony 
gwiazdą, który nie znając Austrji, posta
nowił ją uratować swoją koncepcją, swoim 
instynktem. A czyż nie wolno o nim się 
domyślać, że się musiał pod szczęśliwą u 
rodzić gwiazdą, kiedy mu powierzono ra 
t u n e k  w i e l k i e g o  p a ń s t, w a na pól 
rozbitego, w ty m  c z a s i e  a n i e m a l  
m o m e n c i e ,  kiedy male, wzorowo u- 
rządzone z natury i położenia na neutral
ność skazana państwo, przez swą wy
soką politykę w przeciągu kilku tygodni 
d o p r o w a d z i ł  d o  u p a d k u ,  od któ
rego go choć częściowo wyratowała poli
tyka francuzka—jednak fiasco domowe po
służyło mu za list rekomendacyjny. Pseu- 
do-genjalne koncepcje z byłego niemieckie
go „Reichu* spotkały się z pseudo-libe- 
ralnemi ideami Austro-Germanji i na pręd- 
ce z staićj Rakuzy utworzyły c h a o s ,  
z którego wyjść niepodobna dziś już, jak 
z e s p ó l  o n e m i  s i ł a m i  o p o z y c j i .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O ustawie gminnej.
iii.

P isarze gminni.
Ciąg dalszy.

Przyznamy chętnie, że w ustawie gmin
nej leży w znacznej części powód tak ob
szernej pisaniny, która nie przysparza 
ładu ale go psuje w gromadzie. Bez o- 
grodki przyznać to wypada o ustawie 
gminnej i ustawie o reprezentacji powia
towej, a cóż dopiero, gdyby przyszło 
mowie o innych ustroju gminnego doty
czących ustaw, a §. 88 ust. gm. zapowie

dzianych! Cóż dopiero rzeeby wypadło o 
ustawie konkurencji szkolnej i kościelnej, 
mianowicie tej ostatniej, będącej zaiste 
kwintesencją najsubtelniejszej jurysterj" 
kodyfikacyjnej!

W ustawie gminnej niejedno dałoby się 
uproście, niejedno postanowienie zmienić- 
by należało, które niepotrzebny wywołuje 
w praktyce pisaninę. Przyznać jednak na
leży , iż pisaninę tę wywołuje najbardziej 
brak obznajomionych z przepisami wój- 
tow, brak porządnych pisarzy gminnych; 
w ogóle ciemnota ludu wiejskiego, a ztąc 

.onie®zno®ć ciągłego Tradzonr-r wtrącania 
się wyższych władz autonomicznych i po
litycznych w sprawy gminne, a nakoniec 
niejasno ustawami określony stosunek 
władz tych do gminy i nawzajem do sie- 
bie. Pisanina zatem tak uciążliwa dla 
gmin i tak im wstrętna — obejmuje głó
wnie przeprowadzaną nieustannie urzędo 
wą korespondencję z nadzorczemi wła
dzami tak w własnym jak  w poruczonyni 
zakresie. Te ciągłe relacje, sprawozdania, 
raporta, wyjaśnienia, usprawiedliwienia, 
zapytania, prośby, podania i t. d. oto 
coby mogło i musiało odpaść, a raczej 
zmiejszyć się do nader nielicznych wy
padków przy odpowiedniejszej ustawie. 
Pisanina zaś nie już stosunków z wyższą 
władzą, ale wewnętrznej dotycząca admi
nistracji, uproszczoną byćby wprawdzie 
mogła — ale bez niej niepodobna się o- 
bejść. Gdzie jest m ajątek, gdzie są do
chody i wydatki — tam porządek wyma
ga rachunkowej księgi — przynajmniej 
d z i e n n i k a  g ł ó w n e g o ,  jeżeli już nie 
k s i ę g i  k o n t o w e j .  Gdzie rada gminna 

,ma orzekać w sprawach gospodarstwa 
gminnego i pokrycia wydatków, gdzie ma 
nakładać prestacje, tam niezbędnym jest 
z jednej strony b u d ż e t ,  z drugiej stro
ny ks i ę g a u c h  w ał. Gdzie władza wy
daje p o z w o l e n i a  b u d o w y ,  tam księ
ga jukstowa jes t niezbędną dla kontroli. 
Podobnie ma się rzecz z p o z w o l e n i e m  
mu z y k i .  Również dla ewidencji okaże 
się koniecznym w y k a z  k a r  nakładanych 
przez zwerzchnośc i t. p. Gdzie urząd 

j ciągle odbiera pisma innych władz i na 
nie odpowiadać musi, tam rzecz jasna, iż 
winien się znajdować p r o t o k o ł  p o d a w-  
c z y i t. d. i t. d. Moglibyśmy przedłużyć 
jeszcze to wyliczanie potrzebnych w gmi
nie ksiąg i wykazów, gdyby samo z sie 
bie nie było rzeczą ja sn ą , iż każdemu 
uieledwie działowi czynności naczelnika 
gminy tak w własnym gminy zakresie jak 
w przekazanym odpowiadać musi dla e- 
widencji pewien wykaz, spis lub księga. 
To me biurokracja -  to p o r z ą d e k .

Prawdą je s t, że gdzie wójt lub który 
z przysiężnych umie czytać i pisać, obej
dzie się bez pisarza. Wspomnieliśmy wy
żej, że w niektórych gminach tak się isto 
tnie dzieje. Utrzymanie owych ksiąg, r a 
chunków i wykazów dla ludzi choćby e- 
lemeutarne tylko posiadających wykształ- 
cenie, niewiele wymaga czasu, a ścisły w 
tej mierze zachowany porządek i odpo- 
wiedne ustawom postępowanie, zastosowa
nie się do form przepisanych uchrania o- 
raz naczelnika gminy od konieczności u- 
ciążliwej korespondencji z nadzorczemi 
władzami, która najczęściej spowodowaną 
zostaje dostrzeżonemi usterkami w urze- 
dowaniu zwierzchności gminnej lub nie
prawidłowością w czysto formalnej stro
me urzędowania.

Pisarskie te obowiązki nietrudne zaiste, 
lecz mało, nader mało naczelników gmin 
posiadających niezbędne elementarne wia- 
domości do pełnienia jakiegokolwiekbądź

urzędu, a iluż tak ich , którzy wcale czy
tać i pisać nie umieją!

W większej części gmin wiejskich za
tem utrzymanie pisarza jest nieuniknioną 
koniecznością, a od stopnia wykształce
nia tego pisarza, od obznajomienia jego 
z ustawą, a wreszcie od jego dobrej woli 
zawisło wprowadzenie rzeczywiste ustawy 
w życie, ład i porządek w samorządzie 
gminnym. — Pisarz gminny w takim ra
zie nie ogranicza się na samej kancela
ryjnej czynności, ale jest oraz ciągłym 
doradzcą wójta.

W obecnych zatem stosunkach, przy o- 
becnym stopniu oświaty ludu wiejskiego, 
przy obecnej ustawie gminnej czuwanie 
nad tern: aby gminy wiejskie miały odpo
wiednich pisarzy i w sposób odpowiedni 
ich opłacały, r o z c i ą g n i ę c i e  w p ł y w u  
w y d z i a ł ó w  p o w i a t o w y  ch n a  wy bór  
t y c h ż e  i n a  i ch  u r z ę d o w a n i e  — to 
zdaniem naszem jedna z najsilniejszych 
dźwigni, które posłużyć mogą do zapro
wadzenia w tych gminach samorządu choć 
w części odpowiednego wymaganiom u- 
stawy i potrzebom gmin.

To oraz przedmiot najbardziej przez 
wydziały powiatowe zaniedbany a przez 
krytyków ustawy gminnej najpobieżniej 
traktowany.

Ostatnia ankieta gminna również nie 
oceniła należycie ważności tego przedmio
tu i prócz kilku głosów, które o tej kwe
stji wspomniały przy natrącającej się w 
ciągu rozpraw sposobności; zresztą an- 
rieta wcale nie orzekła, jakichby zmian 
ustawy w tym względzie życzyć należało. 
Zadziwiać to może tern bardziej, iż nie
tylko obie petycje delegatów rad powia
towych z 14 i 15 września 1869 nieza- 
poznając ważności tej sprawy, wyraziły 
w tej mierze swoje acz sprzeczne z sobą 
zdania, ale coj więcej, gdy nie ma w 
kraju wydziału powiatowego, w którymby 
sprawa ta  Die była wszechstronnie roz- 
aieraną i w którymby licznych nie stawia
no wniosków, zmierzających bądź to do 
zniesienia rzekomej „instytucji,* bądź też 
do reform w tym punkcie.

Co więcej, wiele rad i wydziałów po
wiatowych przedkładając wydziałowi kra
jowemu lub wprost sejmowi memjorjały 
swe w sprawie reformy lub poprawy u- 
stawy gm innej, nie omieszkało w tychże 
memorjałach zwrócić uwagi na wielkie 
znaczenie kwestji pisarzy gminnych i po
dać projekta odnoszącej się do tychże 
zmiany w ustawie gminnej i w ustawie o 
reprezentacji powiatowej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Zjazd reprezentantów stronnictw 
we Lwowie.

(Stenograficzne sprawozdanie.)
/  osiedzenie z dnia. 9 czerwca. Początek 

o godzinie pół do 12ej.
(Dalszy ciąg.)

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

E l p i d o n a .
(Ciąg dalszy.)

VIII.
Z listu, który Józef pokazał Kamilowi, 

dowiedzieliśmy się o nagłej zmianie, jaka 
nastąpiła w życiu Ludwika, nie wiemy je 
dnak, jakie powody skłoniły go do tego. 
Nawet w liście do przyjaciela osłonił je 
tajemnicą i me wyspowiadał się z nich 
Musiały to jednak być ważne powody 
gdy zdołały w tak krótkim czasie prze- 
kręślić wszystkie jego marzenia, plany i 
nadzieje i pchnąć go na drogę, 0 której 
zdaje się dotąd nie myślał wcale. W isto
cie były one tego rodzaju, że dłuższe 
istnienie w warunkach, w jakich go przy
kre okoliczności postawiły, było niepodo- 
bnem; przeciwności moralne i fizyczne z ła 
mały go i gwałtem wytrąciły ze społe
czeństwa: nędza znęcała się nad jego 
czołem, a równocześnie nieszczęśliwa mi
łość zamęczyła jego ducha.

Ibzypomnijmy sobie, że Ludwik poży
czając pieniądze od Józefa zaręczył mu, 
iż je  wróci w przeciągu miesiąca. Liczył 
bowiem na to, że Maurycy będzie się sta
rał jak  najprędzej spłacić tę sumkę, którą 
go wyratował od hańby. Maurycy jednak 
ani pomyślał o tem, zwykł był bowiem 
tylko troszczyć się o to, jak  i zkąd po
życzyć, a nie o to, aby oddawać. Od tego 
czasu, gdy zaciągną) pożyczkę u Ludwika, 
mnostwo już innych długów przybyło, któ- 
remi żył z dnia na dzień, nie dziw więc, 
że o tamtej drobnostce zapomniał, a gdy 
mu Ludwik zmuszony koniecznością przy
pomniał o tem, zbył go krótko tłómacząc 
się zupełnym brakiem pieniędzy i kłopo-

Dr. W o l s k i :  Mając przemawiać z po
lecenia komisji przeciw wnioskowi Smolki, 
w trudnem jestem położeniu, gdyż wnio
sek ten ma dążyć do praktycznego prze
prowadzenia idei federacyjnej, która w Au
strji ma wielką przyszłość, która jeszcze 
może za życia naszego będzie tryumfo
wać. Jeżeli większość komisji oświadczy
ła  się przeciw wnioskowi Smolki, to nie 
było jak  z mowy p. Romanowicza wno- 
sieby można z antagonizmu przeciw idei 
federacji, ale dlatego, że komisja uważa
ła, że przeprowadzenie tej myśli dzisiaj

tami finansowemi, z których nie miał spo
sobu wydobycia się. Tłómaczenie to, które 
go niewiele kosztowało, dla Ludwika było 
strasznym ciosem. Termin wypłaty się zbli- 
żał, a duma nie pozwalała Ludwikowi 
prosić Józefa o zwłokę, zwłaszcza gdy 
sobie przypomniał, z jakiem wahaniem 
tenże pożyczał mu pieniądze. Postanowił 
bądź co bądź uiścić się z długu, a było 
to prawie niepodobieństwem i ta myśl 
wprawiała go w rozpacz.

Po długim namyśle i walce wewnę
trznej zdecydował się wreszcie poprosić 
w domach, gdzie dawał lekcje, o wypłatę 
pensji z góry za parę miesięcy. Nie od
mówiono mu tego. Ale to wszystko nie 
wystarczało jeszcze. Posprzedawał więc 
niektóre cenniejsze książki, wszystkie pra
wie rzeczy swoje, zegarek i z trudnością 
zebrał potrzebną sumę. Józef odbierając 
ją  od niego ani się domyślał, jakim ko
sztem przyszedł do tych pieniędzy i co 
go czekało potem.

Czekała go nędza, nędza tem straszniej
sza, że ukryta i za dumna, aby prosić o 
pomoc choćby najserdeczniejszych przyja
ciół. Wybrawszy naprzód z lekcji pienią-

i ’ całbiem bez sposobu do życia
tak dalece, że od głodu bronić się musiał 
suchym ehlebem. Najsilniejsze zdrowie 
nie mogło długo wytrzymać takiej próby, 
to też wnet niezwykła bladość i mizerna 
twarz zdradziły g0 przed ludźmi. Nikt 
jednak nie domyślał się istotnej przyczy
ny, a Jozef sam brał to za oznakę jakiejś 
wewnętrznej choroby i radził mu udać 
się do doktora. Ludwik odpowiedział mu 
wtedy z przymuszonym, bolesnym uśmie
chem: to przejdzie.

I rzeczywiście ufał, że młode siły prze
trzymają tę chwilową nędzę i niewiele 
sobie robił z tego, nie myślał nawet o 
tem, jak  męczennicy, którzy wpatrzeni z 
zachwytem w widzenie cudowne i światłość

nadziemską, zapominali o bolesnych mę
kach swoich. Tą światłością była dla niego 
Irena. Myśląc o niej zapominał o dro- 
bnych przykrościach życia, lekceważył je 
Młodość i miłość zdawały się chwilowo 
urągać z praw natury i pomiatać niemi. 
A miłość ta coraz więcej miejsca zdoby
wała sobie w jego sercu, przerosła jego 
bart męzki, jego duszę nawet i zrobiła 
z mego niewolnika swego. I nie mogło 
być inaczej. Miłość ma w sobie bujną silę 
wegetacyjną i zatrzymać jej wzrostu n ie
podobna. Można ją  zmrozić obojętnością 
złamać rozpacznem wysileniem, ale ina
czej niema sposobu zabronić jej rozwijać 
się do ostatecznych granic. Szczególniej 
trudnoby to było Ludwikowi w warunkach 
w jakich go los teraz postawił względem 
Ireny. Zdarzyło się bowiem, że jacyś bo
gaci krewni starej hrabiny z Ukrainy przy
słali pod jej opiekę swego syna dla kształ
cenia go w mieście. Oprócz innych nau
czycieli został także i Ludwik wezwany 
do udzielania lekcji kuzynkowi hrabiny 
W ten sposob mógł codzień widywać Ire 
nę i rozmawiać z nią. Zbliżenie to i każda 
rozmowa coraz silniej zwięzywała dwa 
serca -- mimo ich wiedzy. Zdarza się 
często, że dwa drzewa rosnące blisko sie
bie tak silnie splotą się gęstemi gałęzia
mi, tak powikłają i złączą, że siekierą po
trzeba rozcinać potem ten związek dwoj
ga drzew. Takim przypadkom podlegają 
często serca ludzkie.

Irena jednak nie przypuszczała nigdy, 
aby tak było. Skłonność swoją ku Ludwi- 
vowi nie chciała nazwać inaczej jak  sym- 
patją, jaką uczuwać muszą do siebie lu- 
dzie pokrewni myślami i zasadami. — Nie 
kładła więc tamy swojej życzliwości i tem 
budziła bez wiedzy i woli nadzieje w sercu 
Ludwika.

Życzliwość ta  skłoniła ją  jednego dnia 
zapytać g o : co mu jest, że tak pomizerniał.

nie na czasie. Środek przez Smolkę wska
zany : łączenia się z opozycją prawnopań- 
stwową — jest ostateczny; większości ko
misji zdawało się, że czas ten ostateczny 
nie przyszedł; zdawało się, że wyjątkowe 
położenie, ostatniemi wypadkami stworzo
ne, jest tak pomyślne dla n as , że może
my dopiąć tego, czego sobie życzymy. 
Wszystkich przyczyn przemawiających zda
niem komisji przeciw środkowi Smolki, nie 
będę przytaczał. Przytoczę kilka wybi
tniejszych.

Zgromadzenie uchwaliło wczoraj, że dla 
kraju tylko odrębniejszego stanowiska do
pominać się mamy, nie państwowej ale au
tonomicznej odrębności, wyraźnie powie
dziano; przypuszczamy zatem centralną 
reprezentację państwa. Czesi żądają zu
pełnie czego innego. Chcą odrębnego pań
stwa; Czesi dążą do udzielności, chcąc 
państwo au8trjackie przemienić na pań
stwa austrjackie. My wczoraj uchwaliliś
my, że całkiem czego innego żądamy. 
W piątym punkcie mówimy, że będziemy 
popierać żądania tych części monarchji, 
które się domagają tego samego lub po
dobnego stanowiska jak my, a dziś mamy u- 
chwalić zupełnie coś przeciwnego. Z formal
nej więc już strony wniosek Smolki prze
sądza uchwałom wczoraj zapadłym. Je 
dnak te formalne względy nic nie zna
czyłyby; są jednak powody z głębi rze
czy zaczerpnięte i tak: czy ma kto w głę
bi wyobrażenie, jaki ostateczny cel jest 
opozycji Czechów? Czy to nie są cele 
sprzeczne z naszemi? Czy możemy być 
pewni, że ci, którzy los Czech w tej chwili 
w ręku dzierżą (bo o praktyczności i ro
zumie Czechów nie wątpią), nie dążą do 
rozbicia Austrji, do czego ręki przyłożyć 
my me możemy. Czy możemy popierać 
tych, którzy może wgłębi duszy mają ten
dencje wręcz naszym przeciwne. Mnie się 
zdaje, że mając inne stosunki i inne po
trzeby, nie możemy takowych identyfiko
wać z potrzebami Czech, nie możemy wią
zać się z nimi na wieki, lecz raczej mu
simy się oglądać na inne części składo
we pod innymi zaborami będące. Mamy 
iść ręka w rękę z Czechami? nie wiemy 
nawet, czy oni zechcą z nami pójść ręka 
w rę k ę , czy bezwarunkowo się z nami po
łączą — czy nie opuszczą nas, jeżeli do
staną to czego żądają — czy wzgardzą 
tem dla nas; my nie mamy takiej gwa
rancji i żądać jej nie możemy, bo Czesi 
jako naród rozsądny rządzą się własnym 
interesem i nie dają wskazówek, że dla 
nas własne interesa poświęcą.

Przytoczył p. Romanowicz, że nam po
trzeba sojuszników, o czem i ja  głęboko 
jestem przekonany, ale w ślad za tymi so- 
jusznikami, którychby nam dał wniosek 
temołki, dostalibyśmy nieprzyjaciół licz
nych i mocniejszych od Czechów. Zwią
zanie się bezwarunkowe z opozycją pra- 
wnopaństwową naraziłoby nam niepowro- 
tnie stronnictwo niemieckie; zważmy czy 
więcej nie stracimy niż zyskamy. Oprócz 
tego centraliści inaczej zupełnie zapatru
ją  się na Galicję niż na Czechy: nas 
chcą zadowolić, a Czechów nie; bo tam 
są dopiero kiełkowania, wskazówki, że mo
że za lat kilka będą w tem samóm poło
żeniu co i my. Kwestja taka: czy mamy 
to, co nam dają — a dać mogą tyle ileAą- 
damy odrzucać dla Czechów i czy mamy 
odrzucać warunki narodowego bytu dla 
nich? — o tem mowy być nie może. Z tych 
powodów sądzę ja  (imieniem komisji) ze 
względów, iż nie na czasie jest wniosek 
bmolki i uchwalenie tegoż jest nieodpo
wiednie.

Czyś pan nie chory ?
Pytanie to zmieszało trochę Ludwika i 

ceglastym rumieńcem zafarbowało żółtą 
twarz jego. Dwa były powody rum ieńca: 
radość, że Irena tak troskliwą jest o nie
go i obawa, czy się nie domyśla istotnego 
powodu, dlaczego tak się zmienił i porai 
zerniał. Pomieszanie zamaskował uśmie
chem i rzekł:

— Na to pytanie mógłbym pani odpo
wiedzieć słowami pisma śgo: „ciało wpra
wdzie mdłe, ale duch ochoczy.*

— Dlaczego pan zmieniasz słowa tekstu?
— Bo mniej cenię cierpienia ciała, jak 

ducha.
• ^lie_|?§0<̂ z’̂ abym się z panem na to 

zdanie. Cierpienia duszy hartują nas ’ 
podnoszą, ale gdy choroby i drobne po
wszednie troski opadną nas jak mrowisko 
i nie dają chwili spoczynku — takie mę
czarnie dokuczliwe zwalają nas z nóg i 
tępiej?) w nas wszystkie szlachetne popę
dy i zamysły. Upadki takie prowadzą czę
sto poniżej" granicy człowieczeństwa.

— A jeżeli jakieś uczucie przypnie nam 
skrzydła i wzniesie nad te drobiazgowe 
przykrości ?

To przedłuży się ną czas jakiś chwi
la upadku, ale minąć nas nie może. Bo 
nam ludziom nie dano jest kołysać się 
w złudzeniach nad ziemią. Prawo ciężko
ści prędzej lub pó|niej sprowadzi nas 
na doł.

Słowa te przeszły p0 marzeniach Lu
dwika jak  mroźny wicher po kwiatach.

- -  Być może — rzekł — iż pani masz 
słusznosc; jednak zawrze wolałbym nie 
słyszeć tego z ust pani.

— Dlaczego?
—-  ^ aka  ̂ chłodna rozwaga i tak trzeźwy 

pogląd na świat dziwnie kłóci się z miękką 
naturą niewieścią. Przeznaczeniem rnęż- 
czyzny jest badać, właściwością kobiety — 
wierzyć.

spytała Irena— Nawet złudzeniom ? 
z lekką ironją.

Złudzenie jest szczęściem. Człowiek, 
który niczemu nie wierzy i we wszystko 
wątpi, nie będzie nigdy szczęśliwym.

Ale przynajmniej spokojnym.
— Dziękuję za taki spokój. Taki spo- 

koj to śmierć za życia.
Pan lubisz widać żyć złudzeniami.

— Bo w nie wierzę.
— A skoro pan wierzyć przestaniesz?
Ludwik spojrzał na mówiącą chcąc z jej

twarzy wyczytać, jakie znaczenie nadawa 
la  temu zapytaniu. Twarz jej jednak, po
chylona na.d robotą, zdawała się nie brać 
żadnego udziału w rozmowie, nie znać było 
nawet na niej oczekiwania na odpowiedź. 
Ludwik nie mógł sobie wytłómaczyć, czy
dziwy°Ŝ ° Ŵ  Jes* udany, czy praw-

— Gdybym musiał przestać wierzyć w 
moje złudzenia—odezwał się Ludwik nie 
spuszczając oczów z Ireny — wtedybym 
zaczął wierzyć, że cały ten urok święto
ści i anielstwa, w jakim kobieta przedsta
wia się oczom naszym, jest tylko utworem 
naszej własnej fantazji.

— Więc kobieta wchodzi w zakres pań
skich złudzeń? W takim razie przepra
szam za niedyskretność, z jaką dopytywa
łam się pana o jego tajemnice.

Tym zręcznym zwrotem przerwała Irena 
rozmowę, która przekraczała już granice 
w jakich chciała utrzymać znajomość swoja 
z Ludwikiem. — Ludwik nie spodziewał 
się takiego zwrotu rozmowy, który zda
wał się drwić z jego uczuć. Dotknięte

*\rS<arCe zam^n§^° si§ znowu i umilkł.
Niedługo potem pożegnał Irenę i wyszedł.
Ostatnie jego słowa pogrążyły Irenę 

w głębokie zamyślenie. Nie mogła wątpić, 
że jest kochaną, że ta  miłość zaspokoić 
mogła wszystkie pragnienia kobiecego ser
ca i uczy nic ją  szczęśliwą, i z rozkoszą

oddała się słodkim marzeniom o tej mi
łości. Ale kiedy sobie przypomniała swoje 
stosunki rodzinne, położenie w świecie 
otrząsała się wnet z tych marzeń i mi
łość Ludwika przestraszała ją  i niepo
koiła. Zerwała się z kanapy i przeszła 
prędkim krokiem ku oknu, jakby chciała 
to śd  kusz^cTch szeptów cichej mi-

Na ulicy był ruch niezwykły. Powozy 
z turkotem przebiegały po bruku i za
trzymywały się przed kamienicą stojącą 
naprzeciw okien Ireny. Ze strojów osób 
wysiadających z powozów Irena domyśliła 
się, że to było wesele. W pokojach jasno 
oświeconych, które zapomniano, czy też 
me chciano zasłonić storam i, widziała 
pannę młodą otoczoną gronem kobiet, 
które uscisnieniem ręki, całusami i sło
wami zdawały się winszować jej. W twa
rzy oblubienicy widać było zadowolenie
U&lt?Zi SC10',i l  PrzJ stojny mężczyzna bliźył się do mej, pocałował ją  w rękę
i odprowadziwszy od towarzystwa kilka 

rokow ku oknu, żywą prowadził z nią 
rozmowę, trzymając nieprzerwanie rękę 
jej przy ustach swoich. Dziękował czy też 
prosił o coś.

Irenę ten widok odepchnął od okna. 
Odeszła w głąb pokoju i rzuciła się w 
krzesło. Myśli jej wróciły znowu do Lu
dwika. Pomyślała, jak  samotnem, okro- 
pnem będzie jej życie, skoro go odepchnie 
obojętnością od siebie.

— A jednak to powinno się raz skoń
czyć. Do czego to nas doprowadzi? — no- 
myślała sobie. ^

To dziwna rzecz, że Ludwik nigdy ie~
r w S N 6 -SObie te8° Pytania. Ko-
SiSh „ez J.1’ “ y®1 Je8° nie wycho- 
dziła poza granice zaczarowanego koła,

b.orein go ta miłość trzymała, by spoj
rzeć dalej w widnokręg i zobaczyć dalszy 
bieg tej drogi, po której szedł rozinarzo”
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M an odpowiedzieć jeszcze pp. Golejew- 
s littn u  i Sulimirskiemu, zwłaszcza że p. 
Rom anowicz polecił mi to, ażeby on w tćj 
mierze nie potrzebował przemawiać. Wniosek 
Golejewskiego uważam za identyczny pra
wie z wnioskiem Sulimirskiego, różni on 
się tylko od niego formą. Ten ostatni wy
chodzi z tego stanowiska, że czy opuścimy 
punkt II lub dodatek, czy powiemy, że ma
my się starać o możebne koncesje — wszy
stko jedno. Ja nie chciałem nikomu za- 
1’zutu robić; p. Golejewski sprawę publi
czną popierał jak uważał za najodpowie 
dniejsze. Wobec wszystkich nauk, które 
nam niedawna przeszłość przekazała, sądzę, 
że poprowadziłoby nas tylko do rozdra
żnienia — a nie do pogodzenia, które mam 
ciągle na oku, dalsze zbijanie stanowiska 
pp. Golejewskiego i Sulimirskiego; głoso
wanie będzie poźądanćm — ale pp. tym na
leży się wdzięczność za to, że kwestję ja 
sno postawili, bo pokaże się, że w dawnym 
klubie polskim — czyli stronnictwie Zie- 
miałkowskiego potóm mamelukami zwanćm, 
istnieje jedność i okaże się ze skutku gło 
sowania, jak licznym jest zastęp ludzi, któ
rzy niczego się nie nauczyli i nic nie za
pomnieli.

S t a r k e l :  Jest niejasno postawioną kwe
stia' co do głosowania, czuję się zatćm zobo
wiązanym imieniem klubu rezolucjonistów 
oświadczyć, że głosowanie per majora w ta  
uważamy za nieprzypuszczalne. Postawi
liśmy wniosek, aby była wybraną komisja, 
do którój każde stronnictwo emanowałoby 
równą ilość członków, jeżeli tam coś przez 
wszystkie stronnictwa przyjętćm zostanie 
unanimiter — toby było obowiązującćm dla 
zjazdu; deklaracje p o j e d y ń c z y c l i  stron 
inetw nie podpadają głosowaniu; więc jak 
kolwiek głosowanie w tój kwestji wypadnie, 
oświadczają członkowie klubu rezelucjoni 
stów, że ich to obowiązywać nie może.

G o l e j e w s k i :  Muszę oświadczyć, że 
nie przemawiałem w imieniu stronnictwa, 
tylko mojćm; p. Wolskiemu odpowiem, że 
tego się nauczyłem, że niemam takiego 
rozdrażnienia, jakie się u innych zdarzać 
może.'

P r z e  w.: Poddam wniosek Smolki jako 
ńajdalój idący pod głosowanie (wrzawa), 
więc kto za wnioskiem Smolki zechce wstać.
(Wątpliwa większość.)

Zanim skonstatowano rezultat głosowa
nia,  wstępuje na trybunę R a p p o p o r t  
(z „Koła") i odczytuje deklarację człon
ków „Koła politycznego" co do głosowania 
(obacz Nr. 133 Kraju).

S z c z e p a ń s k i :  Kilkoma słowy wyjaśnię 
tę rzecz: W komisji powiedziano, że to 
jest kwestją środków — i na zjeździe nie 
powinno przyjść pod głosowanie, gdyż ma 
toy tylko głosować nad stycznymi punktu 
mi; o środkach każde stronnictwo winno 
zosobna radzić. Z tego stanowiska wycho 
dząc nie głosujemy; idzie nam o to, by 
powiedziano, że tylko zwolennicy posła 
Smolki oświadczyli się za tym wnioskiem — 
nie zaś zjazd jako taki, bo inne stronnic 
twa nie pozwolą się majoryzować liczebną 
większością głosów. (Podczas gdy wrzawa 
w sali obrad coraz większa.)

L u b i ń s k i :  Powinniśmyj głosować, by 
się okazało, ilu zwolenników ma wniosek 
Smolki.
• S z c z e p a ń s k i :  Sprzeciwiam się temu 
wnioskowi, bo wielka ilość członków już 
wyjechała; p. Lubiński mówi, że jeszcze 
wielu zwolenników p. Smolki by się poka 
zało — jest to frazes, bo jeżeli będzie nam 
daną możność wprowadzenia wszystkich 
Członków, to byłoby co innego; a teraz 
każde stronnictwo składa tylko w tój mie
rze swoje deklaracje, bo punk ta styczne 
w tym względzie nie są wynalezione.

P r z e  w.: Dwa stronnictwa uchyliły sjjg 
od głosowania... •

Z b y s z e w s k i  (przerywa). My głosować 
nie będziemy.

G o l e j e w s k i :  Łatwo zapobiedz temu; 
ci panowie, którzy są za wnioskiem, niech 
się podpiszą na arkuszu — to będziemy 
wiedzieli kto głosował:

C h r z a n o w s k i :  Dużo bardzo powodów 
trząbaby wyliczyć, dla czego nie możemy 
iść ręka w rękę z opozycją prawnopoli
tyczną i wskutek tego ja i ci, którzy nie 
należą do tamtych stronnictw, uchylają się 
również od głosowania.

P r z e w.: Rezolucjoniści oświadczyli, że 
nie będą głosować; Kolo, p. Zbyszewski 
imieniem swego stronnictwa i p. Chrza
nowski to samo oświadczyli; więc któż 
będzie głosować?

S e mi l s k i :  Ja proszę, by sobie pp. przy
pomnieli, że głosowanie nastąpiło i że 
większość były za wnioskiem Smolki; do
piero przegłosowani wystąpili ze swojemi 
deklaracjami, które są nieważne.

P r z e  w .: „Panowie 1 tu nie idzie o re
zultat głosowania, ale o jego skutki (bra
wo) ! . , .

S m o l k a :  Ja obstaję przy tórn, że fakt 
który się stał, odstać się nie może; fak
tem dokonanym jest, że głosy były poli
czone; jakie z tego pp. chcecie wyciągnąć 
konsekwencje, jest dla mnie obojętnćm; dzieje 
się, że po dokonanćm głosowaniu strony 
protestują. Tu o przystąpieniu partji nie 
ma mowy, ale domagać się możemy, abyś 
my wiedzieli jak głosowanie wypadło; to 
co było odstać się nie może.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W i a d o m o ś c i  p o M t j r o s n e  
i  k o r e s p o n d e n c j e .

Lwów 14 czerwca.
L. [ R u c h  w y b o r c z y — k l u b  r e z o  

l u c j o n i s t ó w  a w y b o r y — s t a n o w i 
s k o  o b e c n e  p. Z i e m i a ł k  o w s k i e g o  
— p r z e g l ą d  d z i e n n i k a r s t w a . ]

Ruch wyborczy wcale jeszcze się nie 
ożywił; jak  przed zjazdem tak i po nim 
stronnictwa nie wypowiedziały jawnie, ja 
kie stanowisko zająć myślą w obecnej 
chwili i zdają się zajmować stanowisko 
li wyczekujące. Jedynie towarzystwo de- 
mokr. zajmuje się czynnościami przedwy- 
borczemi i -wypowiedziało na ostatniem 
waluem zgromadzeniu, jakich kandydatów 
popierać będzie i jak się na obecną chwi
lę a wszczególności na wyniki zjazdu 
zapatruje; toż samo towarzystwo, bez 
współdziałania innych stronnictw zwołało 
zgromadzenie wyborców i przedłożyło im 
listę członków komitetu centralnego, prze 
ciw której żaden z wyborców głosu nie 
podniósł, tak, iż czynność komitetu tego 
z czynnością komitetu centralnego spe 
cjalnie z tow. dem. wysadzonego (z 15) 
uważać będzie można za zupełnie iden
tyczną. Inaczćj klub rezolucjonistów. Od 
niejakiego czasu Gaz. Nar. ustawicznie 
zapowiada walne zgromadzenie klubu, a 
w ostatnim czasie nawet zapowiedziała 
kilka zgromadzeń naraz, lecz żadnego do
tąd nie było, polityka klubu niewiadoma. 
O ile zaś nam wiadomo, członkowie klu
bu (acz nieliczni) oświadczają się li tylko 
za warunkowem nieobesłaniem rady pań
stwa, gdy przeciwnie tow. demokr. nie
równie dalej idący program ułożyło. Nie- 

jjasnem też jest obecne zachowywanie się 
‘p. Ziemiałkowskiego; po konferencjach 
z notablami galicyjskimi krążyła wieść 
(która się dotąd utrzymała i znikąd za
przeczoną nie została), że p. Ziemiałkow- 
ski oświadczył wręcz p. Potockiemu, iż 
tak długo będzie za nieobesłaniem rady 
państwa, aż ministerstwo nie zdecyduje się 
przyznać nam punkt VIII rezolucji sej
mowej o odpowiedzialnym rządzie krajo
wym. Spodziewano się więc ze strony p. 
Ziemiałkowskiego odpowiedniej temu za
patrywaniu manifestacji na zjeździe, lecz 
takowa nie nastąpiła i wskutek tego tak 
tow. demokratyczne jak  klub rezolucjoni
stów uważają p. Z. za bezwarunkowego 
obsyłacza i o ile się dowiaduję, będą 
przeciwni jego kandydaturze. W tej mie
rze charakterystycznem jest powiedzenie 
w dzisiejszym numerze Gaz. Nar.:

„Rezolucjoniści w przeszłym tygodniu 
na zebraniu wydziału uchwalili trzymać 
się polityki warunkowego nieobesłania 
rady państwa. Więc w tym kierunku dzia
łając, będą popierać we Lwowie federa-

stał jednomyślnie przyjęty mimo nie
zgody w innych punktach na-zjeździe 
poruszonych."

Zdając sprawę z rucku wyborczego pi
sze Gazeta, że stronnictwa inne (które?) 
prócz tow. demokr. zamyślają biernie się 
zachowywać wobec czynności „nar. dem." 
komitetu przedwyborczego, co „wobec ni
jakiego postępowania rządu" uważa Gą- 
zeta za bardzo odpowiednie, albowiem 
wobec takiego stanu rzeczy mniej szko- 
dliwąby była większa liczba federalistów 
w sejmie, niż większa liczba posłów „bę
dących quand m&me za bezwarunkowem 
obesłaniem rady państwa, jak mamelucy 
i n iek tó rzy  rezolucjoniści sobie życzą 

Dziennik lwowski ogłasza rezultat skru- 
tynjum z wyboru komitetu przedwybor
czego. Ogromną przewagę w nim mają 
„demokraci"; miasto p. Wolskiego obra
nym został p. Zbyszewski; Ziemiałkowski 
nie otrzymał większości absolutnej.

W arszawa 11 czerwca.
15) [ R e n e g a c i  w u n i w e r s y t e c i e  

— b a l n e o l o g j a  k r a j o w a  — ś. p 
S t a n i s ł a w  B o g u s ł a w s k i . ]

Siedząc rozwój moskwicyzmu w uniwer
sytecie tutejszym, nie podobna nam nie 
zaznaczyć smutnego faktu, że kilku z pro 
fesorów Polaków zbyt łatwo i zbyt szybko 
nagięło się do nowego porządku i z pra
wdziwie służalczą pochopnością spełniają 
misję narzędzi Moskwy. Przed kuratorem 
i rektorem, z ujmą dla swej godności i 
stanowiska, płaszczą się jak  lokaje, stu
dentów traktują jak Moskali; udają, iż 
zapomnieli całkiem mówić po polsku, wno 
szą na radach projekta sprzyjające wido
kom Moskwy, poczynają pisać dzieła po 
moskiewsku. To jedno tylko pociesza, iż 
wyjątków takich jest niewiele. Nazwisk 
nie wymieniam}^, bobyśmy przez to pod
nieśli jeszcze zasługi tych panów w oczach 
Moskwy; dodamy tylko, że celuje przed 
wszystkimi w tym kierunku obecny dzie
kan wydziału prawnego, który poglądy 
swe i postępowanie zmienia wedle tego, 
jak  z której strony wiatr przychylniejszy 
powieje.

Królestwo posiada wiele źródeł mine
ralnych, które dotąd pozostają w zanie
dbaniu, nieznane lekarzom lub też ocze
kujące na przedsiębiorcę i l-ozgłos. Tym
czasem chorzy odbywają całemi masami 
peregrynacje za granicę z wielkim trudem 
i kosztami i częstokroć nie- przywożą 
ztamtąd zdrowia. Szczególniej wody ga
licyjskie urządzeniem swem wywołują u 
nas powszechne skargi. Względy te znie
woliły grono lekarzy tutejszych do zaję
cia się sprawą rozwoju wód mineralnych 
krajowych, postanowiono wydobyć je z 
ukrycia, ocenić własności i zachęcić przed
siębiorców do urządzenia odpowiednich 
zakładów. Nie możemy nie przyklasnąć 
usiłowaniom tym, choćby też z tego je 
dynie względu, że coroczne wędrówki do 
wód zagranicznych pociągają ze sobą o- 
gromne pieniądze z kraju.

Zmarł tu znany i zasłużony komedjo- 
pisarz i artysta dramatyczny, Stanisław 
B o g u s ł a w s k i ,  w wieku lat 6Sb

Poznań 9 czerwca. 
[ Wi e c  o r t o g r a f i c z n y .  Dokończenie] 
Na wniosek ks. T o m i c k i e g o  prze

chodzi wiec do porządku dziennego, za
kreślonego przez przewodniczącego:

I) Ilu członków do komisji wybrać? 
Zarząd wniósł o 9 za przykładem Lwo

wian, prof. J  e r z y k o w s k i chce 12, a za 
p. B e n t k o w s k i m  wedle doświadczenia: 
„im mniej głosów, tem sporzej sprawa 

;postępuje“ idzie ksiądz M a l i n o w s k i  i 
wnosi o 5. Ks. C h o i ń s k i  popiera liczbę 

listów, ażeby tychże nie zmuszać do mor- .małą ze względu na to, że pisownia nasza
gantycznego małżeństwa z mamelukami. 
Pozawczoraj8ze ich niewzięcie udziału w 
wyborze komitetu znaczy tyle, co upadek 
zupełny kandydatury Ziemiałkowskiego."

Ten sam dziennik, który wraz z waszym 
kolegą krakowskim był przeciwnikiem zja
zdu, a po ukończeniu jego obrad nie 
chciał żadną miarą uznać skuteczności 
jego uchwał, przyznaje dziś, że zjazd ma 
o tyle doniosłość, że okazał, iż wszystkie 
stronnictwa zgadzają się na rozszerzenie 
rezolucji.

„Zeszłotygodniowy zjazd — mówi 
Gazeta — zwrócił mocno uwagę wszy
stkich stronnictw i sfer w Wiedniu. 
Przyszły przecie raz do poznania, że 
program rozszerzenia rezolucji zo-

flće jest tak zagmatwaną, jak  niektórzy są
dzą, i że niewiele będzie roboty. Utrzymał 
się jednakże wniosek zarządu, aby wybrano 
d z i e w i ę c i u .

2) Drugie pytanie postawiono: Z jakich 
żywiołów komisja składać się powinna?

Ks. T o m i c k i  oświadczył się za skła
dem lwowskim, a p. D o b r z a ń s k i ,  ar
tysta dramatyczny—wywodząc, że, jeżeli 
jest zamęt w pisowni naszej, to sprowa
dzili go właśnie gramatykarze — wnosi, 
aby ich do komisji nie wybierano, każdy 
z nich bowiem ma system własny, od któ
rego nie odstąpi. Zaprzecza temu prof. 
J e r z y k o w s k i ,  a ks. T u ł o d z i e c k i  
owszem życzyłby wybrać samych grama
tyków fachowych, bo autorowie itp. nie

są kompetentni i sami tylko błędy po 
pełniają. Prof. J e r z y k o w s k i  życzy, aby 
uwzględnić w wyborze trzy wybitniejsze 
kierunki: nowatorów (ks. Malinowski), kon
serwatorów stojących jeszcze na puśoiźnie 
Kopczyńskiego, i pośrednich. Ks. M a l i 
n o w s k i  przestrzega przed łataniną i wy
wodzi potrzebę stanowczej reformy, opar
tej na gramatycznem abecadle. Ks. T u 
ł o d z i e c k i  wnosi, ażeby wybrano przy
najmniej jednego nauczyciela elementar
nego, ze względu na potrzebę objaśnień 
praktycznych i zaleca pana Kasińskiego. 
Pan B e n t k o w s k i  żąda, aby pod kate- 
gorję mających się wybrać redaktorów 
podciągnięto p u b l i c y s t ó w  w ogóle, 
któreto pojęcie p. H ł a s k o  także jeszcze 
uważa za zbyt ciasne. Ostatecznie przy
chylają się wszyscy do wniosku, p. R z e 
p e c k i e g o ,  że niepodobna charakteru 
kandydatów ściśle określać, i dyskusja 
kończy się wyrażeniem ż y c z e n i a ,  żeby 
wyborcy zachowali w wyborze podział na 
gramatyków, pisarzy i publicystów, nie 
mając jednak obowiązku tych lub owych 
wybierać.

3) Sposób wyboru po krótkiej dyskusji 
stanął za wnioskiem p. K a n t a k a ,  żeby 
tylko ten uważany był za wybranego, kto 
pozyska najmniej czwartą część głosów 
oddanych. Na wniosek p. R z e p e c k i e g o  
zastrzeżono jednakże, aby tylko z obe
cnych wybierać, bo tem, że przybyli na 
wiec, dają rękojmię, że i na posiedzenia 
komisji przybywać chcą lub mogą. Zapi
sać także wypada życzenie wyrażone przez 
prof. J e r z y k o w s k i e g o ,  ażeby posie
dzenia wybranej komisji odbywały się o 
tyle publicznie, iżby ci, których spra.va 
zajmuje, mieli sposobność przysłuchania 
się jej obradom, nie biorąc naturalnie w 
nich czynnego udziału. Jednakże ten lub 
ów z publiczności możeby w skutek tego 
wystąpił z uwagami swemi w publicystyce. 
Zapomniałem dodać z przemowy prezesa, 
że i on zalecał, ażeby czynności komisji 
ogłaszano jak najczęściej w Dzienniku Po
znańskim  i w Gazecie Toruńskiej dla wy
wołania dyskusji w puplicystyce.

Głosowanie odbyło się kartkami, a pod
czas obliczania, głosów w myśl kilku mów
ców rozpoczęły się obrady nad zakresem 
działania komisji. Pan R z e p e c k i  pytał, 
czy komisja zająć się ma wyłącznie spra
wą p i s o w n i  i wnosi, aby jej odcięto 
zajmowauie się kweatjami s k ł a d n i ,  co 
ks. M a l i n o w s k i  poparł uwagą, że skła
dnia w gramatykach dotychczasowych naj
lepiej jest opracowaną i nie wymaga od
mian. Pan sędzia M o t t y  wnosi, ażeby 
komisji nie mocowano do zajęcia się kwe
stją nowego a b e c a d ł a ,  w czem go p. 
B e n t k o w s k i  popiera, twierdząc, że 
sprawa nówego abecadła jest sprawą do
niosłości politycznej, do której rozwiąza
nia koniecznie się trzeba kierować nie 
samemi tylko względami naukowemi (prof. 
Krzesiński), lecz także rozumem stanu, 
ażeby nie popaść w matnię tych, coby 
naszą dobroduszność naukową wyzyskać 
potrafili, jak się stało z dowodami nauko
wemi prof. Maciejowskiego o pierwszeń
stwie historycznem ritu słowiańskiego w 
Polsce. Pan K r a j  ewi  c z , nauczyciel ele
mentarny, owszem ze względów pedago
gicznych pragnie ulepszenia naszego abe
cadła, bo obecne utrudnia naukę, a tem 
samem postęp oświaty. Dr. R z e p e c k i ,  
jako sam ze szkoły nowatorów, uspokaja 
i oświadcza, że jest przeciwny wprowa
dzeniu u nas wszeebsłowiańskiego abeca
dła,  ale pozostawia i pod tym względem 
wolność komisji, tylko chce wyłączenia 
składni. Przechodzi wniosek p. W. S t e 
f a ń s k i e g o ,  żeby komisji -w niczem rąk 
nie wiązać, ale żądać od niej przede- 
wszystkiem ustanowienia p r a w i d ł o w e j  
p i s o wn i .

Następnie dr. R z e p e c k i  pyta, jakim 
sposobem s .entralizować się ma działanie 
czterech komisji, bo wie że K r a k o w i a 
n i e  postanowili nie oglądać się na niko
go i iść swoim torem. Radzi, żeby Poznań 
i w tem wziął inicjatywę, skoro poruszył 
całą sprawę. Inni nn wcy przyznawali, że 
Krakowianie niechętnie się udzielają i 
porozumiewają z innymi, warując splendor 
stanowiska swegp na gruncie klasycznej 
stolicy [naszej; ale miejmy nadzieję, że 
jak są przychylni sprawie podjętej na 
czterech punktach, tak też unikać nie 
będą zbliżenia ostatecznego w celu ułoże
nia wspólnego s t a t u t u  o r t o g r a f i c z 
n e g o .  Pozostawiono to czasowi.

Tymczasem skończyło się skrutynjum. 
Było 79 głosujących, a z tych przepisaną 
liczbę głosów otrzymało zaraz w pierw- 
szem głosowaniu następujących dziewięciu 
panów: Ks. Malinowski (76 głosów), dr. 
Libelt (66), dr. Rymarkiewicz (63), dr. Je 
rzykowski (54), ks. lic. Choiński (52), dr. 
Rzepecki (52), p. Bentkowski (45), p. S. 
Koźmian (42), dr. Łebiński (33).

Po proklamacji komisji przewodniczący 
gorącemi słowy podziękował zebranym za 
liczny udział w sprawie, k tó ra—jak znać 
z tego żywo i słusznie nas zajmuje, a 
prosił, żeby obecni, rozchodząc się, po
wzięli zamiar w kołach swych krzewić za
jęcie się sprawą języka ojczystego.

Posiedzenie wiecu trwało przeszło czte
ry godziny, odbyło się składnie i ku o- 
gólnenu zadowoleniu —dzięki umiejętnemu 
kierownictwu prezesa i taktowi zebranych.

W iedeń. [ W i e l k a  c h m u r a ,  m a ł y  
de s z c z . ]  Wczoraj dopiero zapisaliśmy na 
tem miejscu wiadomość podaną przez dzien
niki wiedeńskie, że prof. Brinz ma zostać 
ministrem oświecenia. Niektóre dzienniki 
zaprzeczyły tej pogłosce. Dziś zaś za
mieszcza Tagespresse następujące w tym 
względzie wyjaśnienie, jak twierdzi, z naj
lepszego pochodzące źródła: Prof. Brinz 
przyjechał do Wiednia na zjazd nauczy
cielski a zarazem chciał być na uroczy- 
stem przedstawieniu w nowej operze. Nie 
mógł wszakże pomimo wszelkich usiłowań 
dostać biletu. Hr. Taaffe dowiedziawszy 
się o tem przypadkowo, ofiarował byłemu 
przewódzcy czeskich Niemców jedno krze
sło w własnej swej loży. Ztąd poszło, że 
wieczór podczas przedstawienia widziano 
prof. Brinza wspólnie z ministrem Potoc- 
kim i hr. Taaffem w jednej loży, z czego 
dalej wywnioskowano, że prof. Brinz o- 
trzymał zaproszenie, by przybył do Wie
dnia i objął tekę ministra oświecenia.

— Cesarz najwyższóm postanowieniem 
z d. 6 czerwca b. r. udzielił dr, Henrykowi 
Blumenstokowi, używanemu dotąd w wy
dziale prasowym prezydjum rady ministe- 
rjalnej, tytuł sekretarza ministerjalnego 
z uwolnieniem od opłat.

smierc opróżniła krzesło poselskie, po
stawiony zostanie inny kandydat, a tyczy 
się to przedewszystkiem okręgu wybor
czego na Sinicliowie, gdzie zmarł dotych
czasowy poseł, fabrykant Machaczek. Ten 
okręg wyborczy obejmuje okręgi sądowe: 
smichowski zbrasławski, beronnski i un- 
hosztski, a liczy 103,385 mieszkańców na 
17-74 kwadratowych milach. Zdziwicie się 
zapewne, że na 103,385 mieszkańców je 
den poseł sejmowy! Taka to jes t szmer- 
lingowska ordynacja wyborcza. Są okręgi 
wyborcze memające 20,000 mieszkańców, 
naturalnie w okolicach niemieckich a jak 
widzicie, okręgi wyborcze liczące’więcej 
niż 100,000 mieszkańców w okolicach 
czeskich! Wyborcy z tych okręgów wy
borczych zebrali się w tych dniach i po 
dłuższych rozprawach przyjęli za zasadę: 
wybierać na posła tego tylko, kto w tym 
okręgu wyborczym zamieszkał i tamże 
ma swój majątek. Szło tu więc widocznie 
o kandydata ze stronnictwa młodocze- 
skiego, któryby niepolecony przez mężów 
zaufania z klubu czeskiego na własną 
rękę chciał kandydować. Zwolennicy stron
nictwa młodoczeskiego musieli się na ra 
zie tem zadowolnić i zgodzili się na dra 
Iv lau d y ’ego  i dra Ko d y ma .

Dr. Klaudy był przedtem adwokatem 
w Iczynie î  reprezentował ten okręg od 
r. 1861; później przeniósł się jako ad
wokat do Pragi i został tamże burmi
strzem. Niedawno zakupił majętność Rzyt- 
ca, należącą do tabuli krajowej w okręgu 
zbrasławskim. Nie ma wątpienia, że mę
żowie zaufania postawią dra Klaudy’ego na 
kandydata i że tenże jednogłośnie przej- 
dzie.^ W takim razie, który łatwo przewi
dzieć, złoży dr. Klaudy mandat z okręgu 
iczynskiego, a tam postawią mężowie zau
fania na kandydata p. Szymaczka wła
ściciela i wydawcę dziennika Poseł z Pra- 
hy. Obydwa, tak dr. Klaudy jak i Szy- 
raaczek są zwolennikami stronnictwa sta- 
roczeskiego. — W tych dniach ogłoszoną 
zostanie odezwa do czeskich wyborców 
zredagowana przez dra Riegera.

Praga 12 czerwca. 
(hrsp.) O sposobie dostania się rnenio- 

rjału dra Riegera do rąk Neue fr. Presse 
wiele popisano niedorzecznych fałszów. 
Dlatego podam wam w krótkości cały 
rzeczywisty przebieg rzeczy. Dr. Rieger 
bawiąc przeszłego roku w Paryżu znalazł 
sposobność do zaznajomienia się z mam- 
ką obecnie panującego Ludwika Napoleo
na i przedstawił jej dążenia i położenie 
czeskiej opozycji. Dama ta odgrywająca 
ważną rolę polityczną na dworze fran- 
cuzkim, wezwała dra Riegera, by wszy
stko to spisać zechciał, co jej ustnie o- 
powiadał. Dr. Rieger wiedział dobrze, w 
jakim celu pisemne memorandum użyte 
być miało i nie wahał się ani chwili, ale 
wręczył jej memorjał, który na wszelki 
wypadek z Pragi już gotowy przywiózł. 
Memorjał ten bowiem spisany został w 
Pradze przez kilku znakomitych patrjo- 
tów z zamiarem ogłoszenia go — omissis 
omiltendis — przy nadarzonej sposobności. 
Wspomniana dama wręczyła go cesarzowi 
Napoleonowi, w skutek czego dr. Rieger 
otrzymał posłuchanie, na którem tenże 
sam przedmiot był rozbierany. Z Paryża 
przesłany został posłowi francuzkiemu w 
Wiedniu do zaopinjowania, a przez indy- 
skrecją posła dostał się do rąk sławetne
go Kurandy, który co prędzej podał go 
w oryginale do Neue fr. Presse.

Wrażenie, jakie pomieniony memorjał 
wywarł na centralistów, a zwłaszcza też 
na koła rządowe, nie jest wcale niepizy- 
jemnem dla dra Riegera i dla opozycji. 
Zaczynają się już godzić z myślą, że 
trzeba sobie na wszelkie możliwe wypad
ki zapewnić czeską opozycję, jeżeli pe
wne wabiące nawoływania z r, 1866 mają 
przejść bez skutku mimo jej uszu. Że 
zaś opozycja czeska bynajmniej nie jest 
niezadowoloną z przewódzcy swego dra 
Riegera, najlepiej poświadczy ta  okoli
czność, że memorjał jego na wielostronne 
żądania odbity zostanie u p. J. S. Skrej- 
szovsky’ego i w tysiącach egzemplarzy ro
zesłany po całych Czechach.

Opozycja przygotowuje się do zbliżają
cych się wyborów sejmowych. Mogę was 
zapewnić,, że wszędzie deklaranci pono
wnie wybrani zostaną. Tylko tam , gdzie

P eszt 10 czerwca.
m L c t i  drugi (patrz Krai  N r - 12aJ. M. Silna organizacja kastowa, utrzy

mująca się w całej pełni moralnych praw 
i wpływów do dziśdnia jeszcze w W ę
grzech, daje narodowi temu wszystkie po
zory wysokiego wyrobienia politycznego, 
przy małym zasobie sił intelektualnych, 
powolnego rozwoju cywilizacji, a zatem 
i również .słabego wyrobienia stosunków 
społecznych.

Pozycja s t a r s z y c h  i m ł o d s z y c h  
b r a c i  w rodzinie ludu węgierskiego, sza
nowana przez cały prawie naród, pozwala 
zawsze starszym braciom czyli tak zwanej 
u nas arystokracji, mieć moralny ster wła
dzy w swem ręku do prowadzenia i kie
rowania losami ojczyzny.

Arystokracja węgierska w pojęciu i są
dzie narodu dzieli się na dwa zupełnie 
rożne od siebie obozy. Do pierwszego na
leży stara arystokracja prawdziwie naro
dowa, zawsze trzymająca z ludem, bro
niąca jego praw względem obcych, umie
jąca za nie walczyć i cierpieć w razie 
potrzeby. Drugi obóz składają obcy przy
bysze, obdarzeni za zasługi dla dynastji 
zahranemi majątkami i do nich przywią- 
zanemi tytułami, wiernym sprawie naro
du , jak  również i z tych, którzy stano
wczo zdecydowali się przejść do szeregu 
sług obcego rządu, stając się w jego ręku 
powolnemi narzędziami.

W każdym zatargu między rządem dy
nastycznym a narodem, pierwsi popierają 
sprawę ludu, przodując mu prawie za
wsze; drudzy wytrwale i niezachwianie 
popierają dynastję. W razie zgody pierwsi 
naturalną konsekwencją zajmują odpowie
dnie stanowiska u steru władzy narodo
wej ; drudzy nie zmieniają pozycji zawsze 
gotowych do użycia sług obcego rządu.

Stanowisko naszej arystokracji jest zu
pełnie różne i odrębne od pozycji zde
cydowanej arystokracji węgierskiej.

Jedna część naszych panów chciwa wła
dzy, majątku i znaczenia, a również cho
rująca i na popularność, nieustannie m a
jaczy, oscylując między narodem a dwo
rami ujarzmicieli.

Za najwybitniejszy przykład mogą po
służyć dwie familje Czartoryskich i Po
tockich. Książę Adam syn feldzeigmajstra, 
z ministra cara staje się emigrantem. —- 
Szczęsny robi prezenta z armat narodowi,

ny. Szedł jak lunatyk śniący o cudownych 
rzeczach, nie troszcząc się wcale, czy dro
ga jego nie idzie brzegiem przepaści. Pod 
tym względem kobiety więcej są prakty
czne. Kobieta zanim sobie powie w duszy: 
„kocham", pomyśli pierwej: „co będzie 
z tej miłości". Mężczyzna zatrzymuje się 
przed ukochaną jak  przed cudowną różą, 
która go oczarowała barwą i wonią, wrpa- 
truje się w nią, podziwia, zachwyca. Ko
bieta przechodząc koło róży, zrywa ją, 
by nią ozdobić siebie lub usmażyć z niej 
konfitury.

Zkąd ten praktyczny sposób patrzenia 
na miłość u istot przeważnie sercowych? 
Właśnie powód leży w sercu. U mężczy
zny miłość zapełnia ledwie cząstkę jego 
życia — poza granicami miłości ma tyle 
jeszcze uczuć, pragnień, które mu miłość 
zastąpić mogą. Dla kobiety miłość jest 
wszystkiem i dlatego z trwogą pyta bu
dzącej się miłości, czy jej wystarczy na 
długą drogę życia

Irena tem bardziej mogła o to pytać, 
gdyż znając stosunki urodzenia, majątko
we, któremi była związaną, wiedziała, że 
ta  miłość skończyć się musi smutnie — 
rozłączeniem.

Odgłos muzyki dolatującej z przeciwka 
plątał się między jej przykre myśli i po
tęgował ich wrażenie. Było coś wzniośle 
tragicznego w tym kontraście muzyki, we
sołości i tańca z tą  samotnością pustelni
cy, grzebiącćj swoje marzenia wśród cie
mności jak  dzieciobójczyni. Serce jej kur
czyło się rozpacznie z bólu, omdlałe ręce 
odmawiały posłuszeństwa, ale duma ubra
na w herby stała nad nią wyprostowana, 
nieubłagana i rozkazywała zagrzebać tę 
miłość, by się jej za dnia wstydzić nie 
potrzebowała.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KONRAD W A L L E N R O D .
Adama Bełcikowskiego 

Prelekcja habilitacyjna miana d. 24 maja 1870 r. 
w  Uniwersytecie Jagiellońskim.

( Oi.jg d a lszy .)
Żaden z wielkich mistrzów nie podlegał 

tak surowym i sprzecznym wyrokom i nie 
był tak zagadkową postacią, która z je- 
dućj strony przedstawiała obraz peleu ja 
sności i światła, z drugiśj zaś była zacie
mniona wadami i zbrodniami. Byłto twardy 
orzech dla historyków i nie mało było po
trzeba czasu, aby się przekonać, że zarzuty 
czynione Wallenrodowi były fałszem i zem
stą za jego niezbyt wielką przychyluość 
dla duchowieństwa i klasztorów. Poecie 
jednak wolno było patrzeć się na tę po
stać z tych obu punktów naraz, z których 
przeszłość na nią się zapatrywała. O ile 
Wallenrod był niezrozumialszym dla histo
ryków, których obowiązkiem wyszukiwać 
prawdę, o tyle ponętniejszym dla poezji, 
która w jego dwójznacznym, niepewnym i 
zagadkowym charakterze miała otwarte 
szerokie pole dla imaginacji. Poezja w ta
kim razie może domyślać się i przekształ
cać, dla pogodzenia uderzających przeci
wieństw może przedstawiać motywa i po
budki, o których historja milczy, a które 
poeta w naturze ludzkiego serca, czyli co 
prawie na jedno wychodzi, we własnem 
swojóm sercu wynajduje. Bo pomimo wszel- 
kićj przedmiotowośei najobjektywniejszyeh 
poetów, jest to podobno prawdą, że wszyscy 
ich bohaterowie są tylko odbiciem różnych 
stron ich duszy. Gdybyśmy szukali pierwo
wzorów do Otella, Romea i Hamleta, zna
leźlibyśmy je podobno wszystkie w jednej 
i tćj samćj duszy Szekspira, tak jak Wer
tera i Fausta w jednćj osobie Gotego. 
Różnicę tych dusz od zwyczajnych i wiel
kość stanowi ta ich rozmaitość gubiąca

się nieraz w.przeciwieństwach, ta różnoro
dność objawów w jednym i tym samym 
charakterze. Jestto bogactwo geiijuszu.

Mickiewicz napotkawszy tę postać mie
niącej się jak kameleon barwy, uczynił 
taki poetyczny domysł, za pomocą którego 
dała się rozwiązać historyczna zagadka i 
rozedrzeć otaczający ją mrok tajemnicy. 
Zdarzało się to nieraz w dziejach zakonu 
że jeńcy wojenni z Prus albo Litwy w mło
dym wieku uwóżeui przez Krzyżaków, o- 
chrzczeui ijwynarodowieni przez nich, ucie
kali potem do ojczyzny i stawali się naj
zaciętszymi wrogami zakonu. Dlaczegóżby 
Konrad Wallenrod nie mógł być Litwinem, 
który przez podobne przeszedł koleje i po 
to tylko wrócił między krzyżaków, po to 
został w. mistrzem, aby mając w ręku naj
wyższą władzę użyć jćj za broń zemsty, 
aby zdradą i postępem zgubić wrogów, na 
których ojczyzna jego nie miała dosyć sil
nego miecza?

To przypuszczenie odkrywało tajemną 
sprężynę w niezrozuraiałćm postępowaniu 
tego człowieka i godziło wszelkie przeci
wieństwa w jego charakterze. Wallenrod— 
Litwin z ukrytym zamiarem zemsty, mógł 
być albo wydawać się tyranem dla pod
władnych mu członków zakonu, a ludzkim 
i sprawiedliwym dla ludu, dla tych starych 
Prusów, w których widział pobratymców 
swego narodu; mógł być zarazem dzielnym 
wojownikiem i bohaterem z przyrodzonych 
zdolności, jakoteż złym wodzem z wyra
chowania; mógł być dumnym względem 
swych współtowarzyszy w zakonie, których 
w głębi serca nienawidził i pogardzał, a 
zarazem łagodnym i łaskawym z natury; 
mógł być wielkim mistrzem zakonu prze
lewającego swą krew w interesie religji, 
a być nieprzyjacielem tćj wiary, w imię 
którój odbierano życie i wolność jego ro
dakom; mógł być w ogóle taką dziwaczną 
mięszaniną błędów i przymiotów, cnót i

występków, jak go przedstawiali kronika 
rze, a która według domysłu poety była 
tylko mięszaniną prawdy i fałszu.

Taki Wallenrod potrzebny był Mickie
wiczowi w tym czasie, kiedy w Petersburgu 
i w Moskwie przebywał między wrogami 
jako przyjaciel; taki Wallenrod był Mic
kiewiczem samym, kiedy on „jak wąż peł
zając milczkiem łudził despotę" ; taki Wal
lenrod wreszcie odpowiadał ówczesnćj po- 
iitycznćj sytuacji Polski, był uosobieniem 
tej epoki knowań, sprzysiężeń i spisków.

Z dwóch zatem części składa się cha
rakter Wallenroda tak jak go nakreślił 
poeta. Jedną z nich jest historyczny Wal
lenrod, w którym mieści się zarówno fałsz 
jak i prawda, według rozmaitych tendencji 
podawane o nim przez kronikarzy; drugą 
zaś jest osobistość samego poety, w poło
żeniu i nastroju współczesnym tworzeniu 
poematu, na który los kraju największy 
wpływ wywierał. Kitem wreszcie, który 
miał spoić te dwie części i z poety i z w. 
mistrza krzyżackiego zrobić jednę poety
czną postać, jest ów domysł, że Wallenrod 
był Litwinem i działał w zamiarach zemsty.

Do osiągnięcia tego celu potrzeba było 
zupełnćj równowagi między obiema częścia
mi składowemi, aby żadna nie górowała 
nad drugą — tak się jednakże nie stało, 
harmonja została zniszczoną przez głośniej
sze odezwanie się jednego z tonów.

Jak ze stanowiska politycznój moralno
ści potępiano nieraz charakter Wallenroda, 
tak pod względem estetycznym cięży na 
nim zarzut, który uczynił niegdyś Mochna
cki, a którego dotychczas nikt nie odparł, 
a nawet odeprzeć się nie stara ł—tak wiele 
ma on za sobą słuszności. Charakter Wal
lenroda w poemacie nie jest wiernie prze
prowadzony, albo przynajmniej zbyt słaby, 
ażeby mógł być wyobrazicielem idei, któ
rą  mu poeta na barki włożył. Obok wiel
kich zamiarów politycznych ma ten czło

wiek równocześnie małe i osobiste cele n a | 
widoku; daje on zarówno , dowody silnćj 
woli i twardego serca jak i dziwnój chwiej- 
ności i tkliwości uczuć, przypominającej 
żywo sielankowych pasterzy; składa on o- 
fiarę z własnego szczęścia, poświęca się ca
ły bez wahania i namysłu, a potóm żałuje 
swego czynu i wielkie widoki blizkiój zemsty 
tracą wartość w jego oczach wobec drobia
zgowych wspomnień i pamiątek przeszło
ści. Dopóki Wallenrod stoi jeszcze], że |się 
tak wyrażę, za kulisami poematu, jak to 
ma miejsce szczególnie w powieści Wąjde- 
loty, jest on człowiekiem zdolnym do wy
pełnienia powierzonój mu przez poetę mi
sji, od chwili kiedy staje na widoku, kie
dy się zaczyna właściwa akcja poematu, 
przestaje nim być, w’zbudza w nas nieu
fność do siebie a zarazem zadziwienie, ja 
kim sposobem wziął na siebie rolę tak 
niestósowną. Dopóki dąży do celu, jest pe
łen energji i hartu, zapomina o wszystkiśm, 
co nie ma ,wspólności z jego zamiarami, 
na wszystko się odważa i na wszystko jest 
gotów, wszystko znosi cierpliwie albo zwy
cięża, opuszcza ubóstwianą żonę i wyrzeka 
się największego szczęścia, opuszcza ojczy
znę aby tułać się między wrogami, przy
wdziewa na siebie nienawistny płaszcz krzy
żacki, oszukuje zakon przez tyle lat, fał
szem wkrada się w zaufanie Krzyżaków, udaje 
się do ziemi świętój, bo mu potrzeba zabić 
prawdziwego Wallenroda, morduje go wre
szcie, zabija człowieka, który nic mu nie 
był winien dla przywłaszczenia sobie jego 
uazwiska — jednóm słowem wyzuwa się ze 
szczęścia, a sumienie obarcza zbrodniami, 
wystawia duszę swoją na wszystkie męczar
nie niepokoju i zgryzót. Ale kiedy wreszcie 
po znojnój drodze, okryty na twarzy zmar
szczkami tajemniczych myśli i niejedną pla
mą na sumieniu staje u celu swych życzeń, 
kiedy wdziewa płaszcz w. mistrza na sie
bie, mając teraz wszelką możność działa

nia, popada w bezczynność; mogąc urzeczy
wistnić tyloletnie marzenia i zamiary, chciał
by je jak najdalćj od siebie odsunąć i mo
że nawet o nich zapomnieć.

Motywem tój zmiany charakteru w poe
macie jest ta okoliczność, że na krótki czas 
przed obiorem Konrada na w. mistrza przy
była do Marienburga i w samotnój wieży 
zamurować się kazała opuszczona niegdyś 
przez niego Aldona. Dawna miłość zmar
twychwstaje w sercu Wallenroda. Jestto 
bezwątpienia najsłabszy motyw, jaki mo
żna było obrać do zwalenia z piedestału 
człowieka żywiącego w swych piersiach my
śli zarazem tak wielkie i tak okrutne. 
Zmiana w jego charakterze byłaby łatwiej
szą do pojęcia, gdyby naprzykład ten czło
wiek, który przez pół prawie swego życia 
pracował tak usilnie nad pochwyceniem 
władzy w celach zemsty, nagle przyszedł
szy do niój, odrzucił na bok dawniejsze j»la- 
ny i zamiast myśleć o odwetowaniu krzywd 
ojczyzny, pragnął używać swój potęgi i zna
czenia. W takim razie Wallenrod dopuścił
by się nikczemuości, byłby apostatą, nie 
popadłby jednakowoż w słabość tak nie
zgodną z jego planami i wszystkiemi temi 
środkami, jakich do osiągnięcia władzy u- 
żywał, a do których liczyły się: fałsz o- 
szukaństwo i morderstwo.” Lecz człowiek, 
który przez kilkanaście lat życia przecho
dził przez tak ciężką, straszną szkołę, zdol
ną uczynić duszę twardą jak kamień, aże
by mógł dla uczuć sentymentalnych,-dla ja- 
kiójś potrzeby serca, zrobić tak łatwo ofia
rę z pracy swojego życia, tego nie tmJźua 
wytłómaczyć i usprawiedliwić jak tylko tą 
okolicznością, że w wyobraźni poety cha
rakter ten rozpadł się na dwie połowy zu
pełnie sobie obce i odrębne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Mtodatek*)
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a  potem na  własne arm aty  prow adzi Mo
skali. Syn jego staw ia swoim kosztem 
cały  park  arty lerji i ginie śm iercią wale
cznych w obronie ojczyzny itd. itd.

Pozostała  nieliczna cząstka z tego ogól
nego w irow ania, szanując czystość w ła
snego imienia, chroniąc go od podejrzeń, 
un ika dworów, lecz również we wszel
k ich  sprawach narodu, m a zwyczaj trzy 
m ania się biernie.

M łodsi z tych familji rzucają  się z po
czą tk u  z całym  zapałem  i szlachetnością 
do  obrony praw ojczyzny, rychło jednak  
zm ęczeni w połowie drogi ustępują, z b ra 
k u  wytrwałości wśród zgnilizny otoczenia 
g iną  w zaciszu domowem.

Ta nieustanna zm iana jednych , a  obo
ję tn o ść  drugich, nie pozwala im  wyrobić 
się  na przewódzców narodowych, a  chwiej- 
ność ich i wpadanie w ostateczności z a 
d a je  cios za ciosem znękanem u narodowi,

Przeszło już  wiekowo-tradycyjne postę 
powanie naszej arystokracji, m usiało ją  
pozbawić należytego gruntu  i podpory 
w k ra ju , a  podnieść tak  nazw aną część 
inteligencji.

Jeżeli jednak  przyjmiemy tę  wielką 
praw dę historyczną za z a sa d ę , że im 
mniej o p i e k i  i p r o t e k c j i  doznaje n a 
ród , czy to  ze strony r z ą d u  czy k a s t ,  
naró d  ten  prędzej dojrzew a i podnosi się, 
to  raczój powinniśmy być wdzięczni a ry 
stokracji naszej za to  je j dotychczasowe 
zachow anie s ię , chociaż nie możemy nie 
przyznać, że stało  się ono przyczyną wie
lu  klęsk i dotkliwych d la narodu  n ie
szczęść. (C. d. n.)

Francja.
[ K o l ć j  ś. G o t h a r d a —  p. D u v e r -  

n o i s  i m i n i s t e r j u m ] .  Pod ty tu łem : 
„Les Prussiens en Suisse" czytamy w Moni- 
łeur universel następne uw agi: Nie wiemy, 
czy gabinety paryzki i wiedeński starały 
się o to, aby usiłowania pruskie zniweczyć, 
widocznćm jest jednakże, że to jest spisek 
przeciw Austrji i Francji, przeciw ich prze
mysłowemu i finansowemu dobrobytowi, je 
żeli jak p. Sykel powiedział, większą część 
handlu indyjskiego odbierają nam, a prze
ciw spokojności, jeżeli zważymy chęć zbli
żenia bezpośredniego Prus i Włoch, jak  p. 
Bism ark zauważył, licząc na wieczne przy
m ierze włoskie, jeżeli widzimy, że rozrzu
cają miljony, z którymi zwykle tak oszczę
dnie się obchodzą, na przedsięwzięcie do
zwalające w kilku godzinach na przerzu
cenie broni i wojska z Berlina do Floren
cji. Doświadczony kanclerz wie dobrze, że 
neutralność Szwajcarji w danym razie bę
dzie słabą zaporą dla niego i że protesta- 
cje szwajcarskie nie będą miały znaczenia, 
skoro  tylko Włochy i Prusy będą w po
siadaniu tśj wielkiśj kolei, której końce 
ju ż  dzierżą. Przy pom rą sobie wszyscy, ja- 
Jrie to wzburzenie było w Prusach, ^dy cho
dziło o to, aby francuzkie towarzystwo po
siadało jednę z kolei belgijskich, jak wte
dy  Prusy bez oficjaluój interw encji, obu
dziły nieufność Belgów i przekonały ich, 
ż e  to niebezpieczne dla ich neutralności. 
Czemuż my nie wstępujemy w ślady Prus 
i  nie zwrócimy uwagi Szwajcarów na nie
bezpieczeństwo groźne ich neutralności, je 
żeli pruscy ajenci posiędą kolćj przecho
d zącą  ich dziedziny. P. Bismark nie chciał 
przeszłego roku Francuzów w Belgji. Cze
m uż my nie mamy z całą grzecznością, do 
jak ić j nas miłość pokoju przynagla, dać 
m u do zrozumienia, że nie chcemy P ru 
saków w Szwajcarji.

Le peuple franęais organ cesarza, któ
rego redaktor p. Duvernois m iał ustąpić w 
skutek  starań p. Ollivier, tak  tłómaczy po
wody opozycji p. Duvernois przeciw gabi
netowi Olliviera:

Pierwszym punktem spornym pomiędzy 
gabinetem i p. Clćment Duvernois jest: że 
szanowny deputowany z Hanti-Alpes ra
zem z wielu kolegami z prawego centrum, 
żąda  bezzwłocznego i całego wykonania 
program u 135, podczas gdy gabinet chce 
to  wykonanie zwłóc/.yć pod pozorem bliż
szego zbadania.

Drugim punktem sporu jest, że p. Du
vernois żąda reforui finausowych nie obję
tych programem, ale przyrzeczonych mową 
z  d. 21 maja. Nie je s t winą p. Duvernois, 
że w tym względzie prawica je s t więcćj re
form atorską niż tak zwane ministerjum re
formy.

Nareszcie trzecim punktem jest to , że 
ministerjum chcąc uniknąć rzeczywistych 
reform , schlebia opozycji wystawiając na 
szwank przeszłość cesarstwa i jego przy
jaciół, podczas gdy p. Dnvernois chciałby, 
aby zadowolić przez podjęcie reform, bez 
zapierania się tego co było dobre i użyte
czne w przeszłości.

Wiadomości z literatury i sztuki
(SU  Teatr. Trzynasty raz wystąpiła na scenie 

nszej pani Modrzejewska w roli Klarci w tragiedji 
Gothego p. t. Egmont. To znowu nowa kreacja 
tej znakomitśj artystki, a niemniej od innych pod 
względem artystycznym wysoko stojąca.

Trudno sobie wystawić, by można wlać więcej 
poezji, miłości, naiwności i uroku, jak to uczyniła 
pani M. w roli Klarci w akcie drugim. Każda in
tonacja zdradzała te właśnie, a nigdy inne uczu
cia; trudno zrozumieć, jak ta Klarcia tak cicha 
i  spokojna jedynie szczęścia w przedmiocie swej 
miłości szukająca, jest tą samą, która później z ta
kim zapnłem przemawia do zgromadzonego ludu 
zachęcając go w imię wszystkiego co mu drogie i 
miłe do ratowania Egmonta. Ileż tam siły, namię
tności prawie było w tej scenie! Jednem’ słowem 
była Klarcia pani M, taką, jaką ją  sobie tylko 
Wymarzyć można.

Już idąc na przedstawienie Egmonta, z niemałą 
obawą oczekiwaliśmy wykonania innych ról, jako 
też całości. Co do pierwszych, to niepodobna sta
wiać tu wymagań surowych. Każda z nich wymaga 
głęboidego i sumiennego studjum, a do tego na
szym artystom czasu fizycznie zbywa.

Pan Feliks Benda (Egmont) był w niektórych 
scenach zupełnie dobrym, a mianowicie w scenie 
® Klarcią i  w więzieniu z Ferdynandem; zarzucić 
jnu jednak musimy brak jednolitości w pojęciu 
wykonaniu. Zdaniem naszem w roli Egmonta na
leżałoby lepiej odwzorować jego charakter, który 
był dobroduszny, wylany, dla wszystkich przyjazny
przy tern śmiały, ufąjący wiele bardzo sobie i dru
gim; jednem słowom jestto typ rycerza, znającego 
miłość i wtynę wybornie, ale nad to nic. Tak przy- 
najmn malifio charakter Egmonta Schiller w 

i i  gied jiGóthego.

Pan Ładnowski (Brackenburg) wykonał swą rolę 
bardzo dobrze; monolog w drugim akcie widocznie 
wypracowany i dobrze obmyślany, charakter był 
jednolicie przeprowadzony; co do pojęcia jednak 
to zdaniem naszem, szczególniej w pierwszych ak
tach — chętniebyśmy byli widzieli Brockenburga 
mnićj płaczliwego, przez coby cała postać na pra
wdzie i na sympatyczności zyskała. Nie przeczymy, 
że płaczliwość jest jednym z rysów charakteru 
Brackenburga; lecz jesteśmy zdania, że rys ten 
zanadto silnie, znnadto jaskrawo był uwydatniony.

Nieszczęśliwym Albą był p. Ortyński. Byłato 
znowu niestosowna rola dla tego artysty, lecz to 
nie wyklucza obowiązku zrobienia wszystkiego co 
można, a uchybialibyśmy talentowi p. Ortyńskiego, 
gdybyśmy chcieli twierdzić, że nie potrafi nic wię
cej z roli zrobić,! jak to uczynił z Albą. Jak wy
tłumaczyć wahanie się przed wypowiedzeniem ka
żdego niemal słowa w scenie z Egmontem? Sądzi
my, że tego już niemożna kłaść na karb niesto
sownej ro li! Charakteryzacja i postawa były sto
sowne.

Pan Fiszer był wcale dobrym Vansenem, szcze
gólnie w opowiadaniu w akcie pierwszym.

Całości zupełnie dobrej nie możemy wymagać 
od tutejszćj sceny, chociaż były niektóre usterki, 
któreby się łatwo dały usunąć. I tak Soest w pier
wszym akcie nie umiał ani słowa ze swej rolil 
dlaczego?... czyż ma ich tak dużo i tak obszerne, 
iż podołać im nie może? Na zapytanie, czem jest, 
odpowiedział: „Krawcem", gdy tymczasem odpo
wiedź tę powinien był dać Jetter.

Kronika potoczna i rozmaitości.
K oło  p o lityczn e. — Z powodu zbiegu różno

rakich posiedzeń, walne zgromadzenie K o ł a  zwo 
łanem będzie nie w piątek ale w sobotę. Bliższe 
szczegóły ogłosi wydział.

P rzy  d z is ie jszem  losowaniu obrazów zaku
pionych przez krakowskie tow. sztuk pięknych, 
odczytano sprawozdanie, z którego na ten raz 
wyjmujemy tylko te pocieszające wiadomości, że 
w ostatnim roku liczba akcjonarjuszów zwiększyła 
się przeszło o 400, równie jak dochód z wystawy, 
który w tym roku przyniósł o 100 złr. więcćj, po
mimo, że za biletami akcyjnemi wolno było ich 
właścicielom wprowadzać swoje rodziny. Te po
myślne rezultaty należy bezwątpienia zawdzięczyć 
urządzeniu wystawy nieustającej.

Na benefis p. H elen y  M odrzejew sk iej przed
stawionym będzie w sobotę, na żadnej dotąd pol- 
skiśj scenie niegrywany, dramat Wiktora Hugo 

t. „Marja Delorme." Sądzimy, że prosta ta 
wzmianka wystarczy dla wszystkich miłośników 
sztuki, by zapełnili w dniu tym salę teatralną i 
oddali w ten sposób hołd winny najznakomitszćj 
dziś artystce polskiej.

O sp u szczan iu  to p o l na cm entarzu. — Za
rządzone zapewne zostało z rozporządzenia ma
gistratu, aby zbyt stare a grożące złamaniem i 
upadkiem topole usunąć, bo tak złamana wichrem, 
upadając na pomnik, mogłaby go uszkodzić. Do
tąd, bardzo dobrze.

Lecz aby drzewo tak wysokie jak topola pira
midalna z miejsca uprzątnąć bez uszkodzenia in
nych drzew lub budynku, przy którym stoi, to 
postępuje się w ten sposób: najprzód odpiłowuje 
się wierzchołek i spuszcza po lince, potem od- 
rzyna się i tak samo spuszcza w kierunku drzewa 
niższy klocek i tak dalej, a zostawia się kilko- 
łokciowy odziomek, mający służyć do łatwiejszego 
wyważenia pnia z korzeniem, dopiero okopuje się 
sam pień, wyrębują korzennie, a zawiązaną liną 
u wierzchu odziomka, waży się go w jednę stronę 
i wywala pomału — dół po tak usuniętym pniu za- 
plantuje się, ubije na twardo i śladu nie ma gdzie 
dobytą została topola.

Tak postępuje się w ogrodach, aby. nie połamać 
drzew owocowych; tak robi się nawet w Iesie, je
żeli pojedyócze wysokie drzewo stoi wśród mło
dzieży, którćj się nie chce uszkodzić.

Ostrożność taką wskazuje prosty sens gospo
darski. Chłop na®wsi nie inaczćj postąpiłby z spu
szczeniem drzewa, któreby stało w jego Badzie lub 
blizko jego chałupy. Cmentarz nie jest chłopskim 
sadem, nie jest lasem, tu nie idzie o uszkodzenie 
wiejskiśj strzechy i złamanie dzikiego drzewa — 
ale tu są nadgrobki, pomniki, zdobne nawet dzie
łami sztuki, tu więcćj trzeba oględności i jakiegoś 
prostego rozumu jak go ma chłop lub prosty ga
jowy, i dla tego dozór i gospodarstwo cmentarza 
należy do magistratu, a mianowicie do urzędu 
budowniczego.

Proszę iść na cmentarz a widzieć można leżące 
kilkonasto-łokciowe topole, z których jedna w u- 
upadku swoim złamała cały narożnik wspaniałego 
pomnika Aleksandra Byksa, druga załamała całą 
pokrywę kamienną grobu familji Kowalskich, trze
cia padając w dowolnym kierunku strzaskała cały 
bok kraty otaczającej grób familji Kremerów. Nie 
wymieniam już innych mniejszych uszkodzeń.

Poszkodowani zapewne upomną się o to w ma
gistracie, który obowiązany jest szkody zapłacić; 
pieniądze na to są, bo przecież podatki się płacą; 
ale tym co płacą podatki, wolno też zrobić tę 
uwagę magistratowi, że są i urzędnicy płatni przez 
miasto, których pierwszą kwalifikacją powinno być, 
aby mieli choć tyle prostego sensu co chłop na 
wsi lub prosty gajowy, a następnie roboty takiej 
jak spuszczanie drzew sami dopilnowali.

Znakomitym dziełem urzędu budowniczego są 
stragany przekupek z owemi listwami obliczonemi 
na to, aby woda z dachu nie ściekała, ale rozbi- 
. anie pomników topolami jest tu niezaprzeczonym 
świadectwem niedbalstwa i niedozoru tegoż urzędu 
budowniczego. Po spuszczonych w tak wandali- 
czny sposób topolach pozostały pniaki zaledwie 
łokieć wysokości mające, o tyle trudnićj zatem 
będzie je wyważyć i dobyć z korzeniem, a dobycie 
będzie daleko więcćj dla tego kosztować; ale i 
na to są pieniądze, bo płacą się podatki. Ale 
tym co płacą podatki, wolno jest znowu przed
stawić magistratowi i świetnemu urzędowi budo
wniczemu, że robić się wszystko powinno ekono
micznie, to jeBt najoszczędniej; bo pieniądze za 
podatki nie na to są składane, aby płacić za szko
dy z.niedozoru wynikłe, kiedy magistrat posiada 
urząd budowniczy, który powinien mieć trochę 
zdrowego sensu, a rzeczy która do niego należy, 
dopilnował.

Ma być reorganizacja magistratu, wypada się 
spodziewać że najprzód zajmie się rada miejska 
usunięciem niedbalców, a w ich miejsce znajdą się 
wtedy zdolniejsi i przedewszystkiem pilniejsi.

W  k ilk a  godzin  po rozlepieniu owego donie
sienia o zburzeniu maszynerji w cudotwórczej bu
dzie pod sukiennicami, mieszczącej w sobie Albi
nosów i Greczynki, ukazało się inne donoszące, 
że szkody już zostały naprawione i przedstawie
nia pójdą swoim torem. Zdaje Bię więc, że zni
szczenie me było tak wielkie jak pierwsze do
niesienie o tóm ogłaszało, i  że właściciel budy 
skorzystał ze sposobności i w sposób „europejski* 
zrobił Bobie reklamę.

Adres do C esarza  mający się wysłać przez 
młodzież akademicką lwowską z prośbą o zapro
wadzenie na wszechnicy IwowBkićj języka pol
skiego jako wykładowego, nie może być żadną 
miarą wygotowany z powodu psoty, jaką wyrządza

jakaś niewidoma ręka. Skoro się bowiem pod
pisze kilkuset słuchaczy różnych fakultetów, jakiś 
nieznany złoczyńca albo poleje wszystkie podpisy 
atramentem, albo wpakuje na pierwszą stronę tak 
ogromnego żyda, że cały arkusz musi być znisz
czonym, a podpisy ponownie zbierane.

W adow ice.—Miasto nasze 4 czerwca wręczyło 
przez deputację ks. Zygadłowiczowi nauczycielowi 
gimnazjalnemu, dyplom honorowy obywatelstwa, 
w uznaniu zasług jego 4-letnich około rozkrze 
wienia sztuki śpiewu i muzyki.

C ieszyn.— Oświata narodowa jest pierwszym 
koniecznym warunkiem istnienia naszego i naj 
pewniejszym zadatkiem błogićj przyszłości. Naj 
lepszym zaś środkiem do rozwoju ducha uarodo 
wego jest dobrze urządzony teatr. Będąc o tśm 
przekonani i poczuwając się, chociaż od wieków 
odłączeni, synami wielkiego narodu polskiego, 
staraliśmy się dorzucić choć jednę cegiełkę do 
b u dow y  t e a t r u  p o ls k ie g o  w P o z n a n i u .  
Urządziwszy w Cieszynie przedstawienie amator 
skie i kilka odczytów, zebraliśmy 65 złr. 65 cent., 
pospieszamy więc z tym datkiem, wprawdzie ską
pym co do liczby, ale wzbogaconym najlepszemi 
chęciami, by go złożyć na tak wspaniały cel.

Niech Bóg wspiera was w szlachetnych zamiarach 
C i e s z y n ,  dnia 1 czerwca 1870r.

Z poważaniem, wydział czytelni ludowśj: 
Jan Glajcar, przewodniczący. 
Andrzej Kotula, sekretarz.

Składając najserdeczniejsze dzięki za bratnie 
słowa i datek zacnych Szlązaków, pragnęlibyśmy, 
aby ich przykład oddziałał na naszę publiczność. 
Ogółem wpłynęło 4089 tal. 1 sgr. 4 fen. i 't .  d.

Część urzędowa-
— Szef c. k. namiestnictwa nadał opróżnione 

stypendjum fundacji krościeńskiej w rocznćj kwocie 
50 złr. Maciejowi Zwolińskiemu, uczniowi VI klasy 
gimnazjalnej w Nowym Sączu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie z  posiedzenia Izby handlowo- 
przem yslow ej krakowskiej d. 8 czerwca b. r  

(Dokończenie.)
Członek L. F e i n t u c h  podnosi konieczność 

powtórnej ankiety ; gdyż i u nas są takie przy
musowe stowarzyszenia lub kongregacje jak 
np. k u p i e c k a ,  do których potrzeba było daw
niej osobną opłacać taksę (wpisową,) a do której 
skutkiem wymarcia członków dziś już znacz
nie mniej osób należy; z którego to powodu 
zapytuje mówca, cóż się ma stać na przyszłość 

funduszem takiej kongregacji jak n. p. ku- 
, do której mówca sam dawniej 500 złr. 

wpisowego, jako na fundusz wsparcia zubo
żałych kupców i inne cele humanitarne za
płacił, a tymczasem dziś kongregacja ta idzie 
ku schyłkowi, bo nowych członków i wpłat 
nie przybywa. Instytucja ta potrzebuje wiec 
koniecznie przeobrażenia i w celu zastanowie
nia się nad tein, mówca żąda nowej ankiety.

Członek Izby L. Z i e l e n i e w s k i  sprzeci
wia się temu. Dowodzi gruntownie, że tylko 
te kongregacje lub cechy upadają, które się 
przeżyły, a raczej których przemysł, zarobek 
lub zatrudnienie ustały; jak n. p. pasamonicy, 
włóczki, paciorkarze i t.d Gdzie zaś istnieje racja 
bytu podobnych stowarzyszeń , gdzie nie zbywa 
na zajęciu i z nim na zarobku, tam cechy lub kon
gregacje upaść nie mogą, istniały i istnieć będą, 
trzeba tylko aby umiały korzystać z wolności 
przeobrażenia się, jaką im ustawa nastręcza, 
i przetrwać przesilenie stanu przejściowego. 
Projekt nowej ustawy uchyla wszelkie stowa
rzyszenia p r z y m u s o w e .  Należy więc w u- 
szanowaniu tej wolności stowarzyszeń z o s t a 
wi ć  im s a my m,  jakie pod względem włas
ności czyli majątku rozwiązanych cechów, ja
kie następnie pod względem datków na cele 
humanitarne, kasy b.rackie, warunki przyjęcia 
i opłaty wpisowe etc. powezmą uchwały, t. j. 
jak orzecze statut kongregacji lub stowarzy
szenia, uohwalony przez stowarzyszonych. Nie 
należy zaś pod tym względem oktrojować i 
narzucać im przepisów ani co do majątku 
ani też zmuszać co do datków. Kto się staje 
członkiem kongregacji, zobowiązuje się tero 
samem do datków na cele tejże statutem za
kreślone.

Członek izby J. K. K a c z m a r s k i  znając 
stan kasy kongregacji kupieckiej i przezna
czenie kapitałów, z których nic nie ubywa, 
ale owszem tylko odsetki z nich obracane 
bywają na wydatki statutem zakreślone, prze
czy twierdzeniom członka L. F e i n t u c h a  i 
dowodzi, że przybywający młodsi członkowie 
uiszczają wpisowe, nie widzi więc w ezemby 
kongregacja ta miała się do upadku; przeciw
nie nowy statut ?apobieży temu. Członek L. 
F e i n t u c h  nie odnosi słów swoich wyłącz
nie do kongregacji kupieckiej, utrzymuje zaś, 
że i instytucja ta nie prosperuje i celowi swe
mu—  jak dziś — nie odpowiada.

Nie robi wprawdzie kongregacji zarzutu z te
go, ale też dobrej woli przedmiotu tak waż
nego pozostawić nie chce; a gdy mu nikt 
ręczyć nie może, czy w miejscu tych co się 
dziś w kongregacji poświęcają na przyszłość 
staną z rownem poświęceniem inni członko
wie, żąda zawczasu przeobrażenia tój jak każ- 
dćj innej kongregacji w kraju.

Członek M. Jawornicki popiera poprzednie
go mówcę i nie obawia się bynajmniej upad
ku tych kongregacji, stojąc po stronie dowo
dów wyłuszczonych przez członka Kaczmar
skiego

Wiceprzzes J. A. J o h n  uważa niejaką tru
dność a raczej skrupuł w tem, że przy zlaniu 
się kilku cechów, n. p. garbarzy, rękawiczni- 
ków, rymarzy itd. w jedno stowarzyszenie 
majątek ich może być nierówny, Jgdyż jedni 
mają n. p. znaczniejszy majątek, innni żaden 
lub stosunkowo mały.

Członek Z i e l e n i e w s k i  dodaje, że to 
wcale nie wadzi; bo od porozumienia wszak
że tych to cechów zależy, czy się w jedną 
kongregację połączyć chcą lub nie, a skoro 
to za ich wolą nastąpi, skrupuły te same przez 
się ustają. Mówca więc formułuje wniosek tak : 
Urządzenie się kongregacji i rozrządzenie ma
jątkiem lub kasą bracką zostawia się im sa
mym; w razie zwinięcia zaś zupełnie cechu 
jakiego, mienie jego przechodzi na fundusz 
zubożałych rękodzielników (fundusz miejski 
Rudolfa) pod zarząd gminy.

Dr. W e i g e l  dodaje, że ostatni wniosek 
li w Krakowie zastósowany być może, na pro
wincji zaś należałoby fundusze w tym razie 
przelać najwłaściwiej do tworzących się kas 
zaliczkowych.

Zgromadzenie zgadza się jednomyślnie na 
wniosek Zieleniewskiego z poprawką Dra. 
Weigla.

Poczem załatwiono przedmiot kasowy do 
Nr. 799 w sprawie obrachunku z byłym do
mem bankowym 'F. J. Kirchmayer i Syn. Po
siedzenie zamknięto o godz. 8 wieczorem.

L w ó w  13 czerwca. (Sprawozdanie tygo
dniowe Gazety Lwowskiej.) W ostatnim ty
godniu padał deszcz prawie we wszystkich 
stronach w Galicji. W niektórych stronach 
oczekują gospodarze z upragnieniem pogody, 
w innych zaś miejscach deszcz jest jeszcze 
ciągle pożądany. Według poniesień ze wszy
stkich stron Galicji stan zasiewu jest wszę
dzie bardzo pomyślny. Zbiór siana wypada 
także bardzo pomyślnie. Ceny frachtu są nor
malne.

Ruch w handlu targowym był w ostatnim 
tygodniu normalny. Transport nafty i wosku 
ziemnego z Drohobyczy do Austrji i Morawy 
trochę się zmniejszył. Naftę zakupuje teraz 
najwięcej Galicja dla swego użytku, a mała 
tylko ilość bywa wywożoną do Rosji. Do Au 
strji i Morawy wywieziono nafty i wosku zie 
mnego około 7000 centnarów. Cena jest do
tychczas jeszcze chwiejną, gdyż właściciele 
wstrzymują się z przedażą, spodziewając się 
w jesieni korzystniejszych warunków. Za naftę 
24 45° płacono 14 złr. — Wywóz jaj do 
Prus wzmógł się obecnie w skutek bardzo 
wielkich cen. Na wsi kupić można obecnie 
kopę jaj za 65— 70 centów, a w miastach 
za 90 centów. Kupcy użalają się, że jaja wy
wożone do Prus są bardzo małe, co utrudnia 
mocno dalszą sprzedaż. Drzewo na żaluzje 
wywożono w ostatnim tygodniu w wielkich 
partjach do Wiednia i Prus. Do Niemiec pół
nocnych odszedł znaczny transport drzewa 
na instruments muzykalne. Ponieważ na ar
tykuł ten nie zwracano dotąd uwagi, więc 
wróżyć mu można silny odbyt. Fabryki for
tepianów w Wiedniu podniosą znacznie han
del tym artykułem. Drzewo to oprócz tego 
zakupuje w znacznej ilości zagranica i wywozi 

nawet az do Anglji i Ameryki.
W handlu zbożowym objawiał się w osta

tnim tygodniu ruch bardzo ożywiony. W wscho
dniej i zachodniej Galicji kupowano wielką 
ilość żyta przeznaczonego dla zagranicy. Naj
więcej żyta zakupują ajenci handlowych firm 
drezdeńskich i berlińskich. Pod tym względem 
najsilniejszy ruch handlowy był w Brodach, 
dokąd z Rosji przywieziono bardzo wielką ilość 
żyta. Kupcy zagraniczni chętniej kupują zboże 
w Brodach niż we Lwowiet W Brodach bo
wiem oglądnąć mogą towar na składzie, pod
czas gdy we Lwowie pokazują tylko próbki. 
Pszenicę zakupywano przeważnie tylko dla 
krajowych młynów parowych. Jakkolwiek za 
granicą ceny pszenicy podwyższyły się, wy
wóz przecież tego artykułu dotąd nie przy
nosi znacznych korzyści. Popyt na jęczmień 
był słaby. Jęczmień kupowano tylko dla bro • 
warów w drobnych partjach. Owies zakupo- 
wano w zachodniej Galicji dla Prus. Loco Lwów 
płacono: pszenicę 170 f. 9 złr., żyto 160 f.

złr., jęczmień 140 f. 4 złr. 50 c., owies 
100 f. 3 złr. 60 c.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w tym tygodniu koleją lwowsko-czerniowiecką 
2300 sztuk i odesłano je do Oświęcima.

tutejszego targu odstawiono na kolej 350 
wołów.

K olej Centralna morawsko-szlązka, na którćj 
akcje i obligacje pierwszeństwa i w naszem mie
ście w dniu 20 b. m. subskrypcja się odbędzie, 
jest bardzo pożądaną i odpowiada istotnej po
trzebie. Już oddawna bowiem okolice północnćj 
Morawy i Szlązka, które ta kolćj ma ze sobą po
łączyć i które stoją na wysokim stopniu kultury, 
wyglądały spełnienia tego faktu, lecz do dziś dnia 
napróźno.

Kolćj centralna morawsko-3zlązka przedewszy- 
stkićm będzie dostarczać dla tych krajów koron
nych z obfitych kopalni pruskiego szlązka węgla 
kamiennego, tego niezbędnego artykułu w każdym 
przemyśle, a to po c e n i e  w c z w a r t ć j  c z ę ś c i  
n i ż s z ć j ,  jak dotychczas. Przy znacznćj potrze
bie tego artykułu można się spodziewać, żę no
wa kolej w tym względzie nie da się wyprzedzić 
kolejom czeskim. Dalej należy oczekiwać dla tśj 
kolei znacznego frachtu produktów górniczych 
(łupku, rudy żelaznśj) do znanych wielkich fa- 
biyk braci Rothsch Idów i do Stefanau, a oprócz 
tego niemnićj znacznego transportu zboża z tych 
urodzajnych okolic. Wszystkie te okoliczności 
przemawiają za tćm, że w mowie będąca kolej 
bardzo dobrze będzie się rento wad. Union-Bank 
więc rozpisując subskrypcję na akcje po 126 złr. 
za 200 złr. i obligacje pierwszeństwa po 225 złr. 
za 300 złr. tśjże kolei, a zatćm po cenie nader 
korzystnśj dla subskrybentów, nie może jak tylko 
życzyć i spodziewaćsię jak najliczniejszego udziału.

Wiadomości telegraficzno.
P rag a  14 czerwca. Potworzono komite- 

ta  wyborcze na każdej u lic y ; ta jne  g ło
sowanie tem  się ma uniemożliwić, że wy
bierający deklarantów  przybędą z różno- 
kolorowemi odznakami.

Fadiejew  ogłasza kom entarz do swej bro
szury.

Czescy studenci wysłali ad res do bisku
pa Strossmayera.

Ks. Franciszek Lobkowitz wybrany zo
s ta ł m arszałkiem  w powiecie Boneschau. 
Przeciwny kandydat, dek laran t Villani, 
przepadł.

Sejm czeski zbierze się z pewnością w 
drugiej połowie sierpnia. Proponow ana u- 
stawa o reform ie wyborczej nie zostanie 
wniesioną.

Duchowieństwo czeskie zam yśla en masse 
oświadczyć się przeciw nieomylności.

K ardynał Schwarzenberg będzie dem on
stracyjnie przyjm owanym po powrocie swym 
z Bzymu.

W ybory uzupełniające z większych po
siadłości do sejmu czeskiego odbędą się 
d. 15 sierpnia.

Duchowieństwo z w ikarjatu Ledec prze
słało  biskupowi Strossmayerowi telegram  
z uznaniem za jego zachowanie się na 
soborze.

Peszt 13 czerwca. Sąd karny  skazał je 
dnego z hr. Karolyi na  4 tygodnie aresztu  
za znieważenie organu policyjnego.

Line 13 czerwca. D otąd znane prawy
bory wypadły większą częścią w duchu 
ultram ontańskim .

Zagrzeb 14 czerwca. Rząd krajowy wy
stosował odezwę do studentów, którzy się 
od wykładów usunęli, wzywając ich do 
powrotu, w przeciwnym bowiem razie  po
stąp i się z nimi w edług przepisów ustaw 
dyscyplinarnych. Część m łodzieży chce na
uki swoje kończyć w Vinkovcach w P ogra
niczu v^jskow em .
f  Paryż N3 czerwca. M ercier de l’Ostende 
pozostanie i  nadal posłem  w M adrycie.

Cyfra śm iertelności zm niejszyła się w 
Paryżu w ostatnim  tygodniu z 1174 na 
1058. N a ospę um arło  165 osób.

Bordeaux 13 czerwca. Juljusz Simon,

znany poseł z lewicy, wybrany tu  został 
na członka departam entow ej rady jene- 
ralnej.

Florencja 13 czerwca. (Posiedzenie izby.) 
M inister spraw wewnętrznych Visconti- 
V enosta odpowiada na  in terpelację Mas- 
sari ego, przedstaw iając zarazem  powody 
nieporozum ienia z  Portugalją :

S aldanha wystosował notę do p. Oldoini, 
w której m a oświadczył, że sposób, w jak i 
się o ostatnich zajściach w Portugalji wy
raził, nie pozwala mu wejść z nim w u- 
rzędowe stosunki. Zerw ał zatem  stosunki 
z poselstwem włoskiem nie uczyniwszy 
przedtem  żadnego kroku do rządu  wło 
skiego i nie podawszy żadnego pewnego 
faktu. R ząd włoski odw ołał p. Oldoini na 
tak  długo, dopóki nie otrzym a zadowalnia 
jących wyjaśnień.

W końcu powiada m in is te r: Zachowanie 
się rządu  odpowiada naszej godności i nie 
oddala się w niczem  od umiarkowania, na 
kazanego sympatycznemi stosunkam i oby 
dwóch krajów i pokrewieństwem dworów.

Z Rzymu nadeszła  tu  wiadomość, że 
w W atykanie mówią o odroczeniu ogło 
szenia nieomylności z dnia 29 czerwca na 
dzień 10 lipca. P ra ła t  domu papiezkiego 
potw ierdził powyższą wiadomość.

•Senat p rzy ją ł kilka pozycji budżetu wy 
datków na  r. 1870.

P e te rsbu rg  13 czerwca. W kilku mia' 
stach  perskich pojaw iła się cholera.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  14 czerwca.

M. Stronnictwo centralistyczne ogłosiło 
już  dwie chociaż niekom pletne listy kan 
dydatów : jedna  zalecona przez „kom itet 
wyborczy w iedeński," a  poparta  przez 
nową Pressę, zaw iera samych centralistów 
czystej krw i; druga pochodząca od ko
m itetu „towarzystwa niemieckiego" poka
zuje ju ż  dążność do kompromisu, gdyż 
zawiera dwóch kandydatów postępowych; 
w obu przyjęty G iskra a om inięty Schindler.

W czoraj odbyło się zgrom adzenie przed
wyborcze zwołane przez delegację złączo 
nych towarzystw kupieckich: około 2000 
wyborców przyjęło jednom yślnie znany 
wam program  postępowy, jed n ak  nie ogło
szono jeszcze żadnej kandydatury.

Na dziś zwołane zgrom adzenie wybor
ców okręgu pierwszego (miasto), na któ- 
rem  wystąpią ja k  kandydaci Giskra, Ku- 
randa  i G la se r ., Równocześnie odbędzie 
się zgrom adzenie wyborców okręgów Ma- 
riah ilf i N eubau, zw ołane przez kasyno 
catolicko-polityczne. P a rtja  klerykalna bie

rze się  na pazury.
W ie d e ń  14 czerwca.

B. Dziś wieczorem dr. Giskra stanie 
przed wyborcami w sali „Musikverein,“ 
gdzie zgromadzenie się odbędzie.

Nie wątpimy, że przy płytkićm polity- 
cznćm wykształceniu większćj części tu te j
szych mieszkańców i przy tak  nazwanćm 
„Biederm eyerei," in terpelantom , którzyby 
chcieli byłego m inistra i teraźniejszego 
Verwaltungsratha tylu towarzystw pytać o 
przyczyn^ tćj prędkości, z którą się na te 
lukratywne posady rz u c ił, do słów przyjść 
nie dadzą.

Ale utrzym ują, że dr. Giskra będzie 
m iał tyle taktu , że sam przez się i bez 
interpelacji swoje będzie się s tara ł postę
powanie wyjaśnić, zarówno jako m inistra 
jak  i następne.

Przynajmnićj panu Potockiem u dotych
czas w takich kwestjach nic zarzucić nie 
można i spodziewać się należy, że potrafi 
się utrzymać zdała choć od wpływów finan
sowych tutejszych.

Minister finansów — o ile się dowia
duję, ma przedstawić radzie państwa usta
wę o podatku zbytkowym. ( Luksussteuer.)

Cesarz dziś drugi raz był u p. Beusta, 
który jeszcze na swoje lumbago cierpi.

W kołach urzędowych dziś wielkie w ra
żenie zrobiło, że minister Widman nagle, 
jak  powiedział, w interesach familijnych do 
Drezna wyjechał. Może być, że interesa 
am ilijne go nareszcie spowodują zrobić 
dalszą wycieczkę le tn ią  dla dobra kraju — 
t. j. dla wystąpienia z ministerstwa obrony 
krajowćj.

Dr. K abat zostanie stałym profesorem 
na wydziale prawa we Lwowie z wykła
dem polskim.

Cesarz potwierdził wybór pana Henryka 
Szmitta, na członka rady szkolnćj krajowćj.

Czas wczorajszy pisze: „Niema u nas 
kandydatur oficjalnych, niema agitacji biu- 
rokratyczućj, jak  to było za Szmerlinga." 
Zapytujemy, na czćm Czas te słowa opie
ra?  czy je s t to przekonanie na dokumen
tach oparte , czy też komplement przypu
szczający i pod tym względem dobre chę
ci ministra-rodaka. Co do nas twierdzimy: 
że  s t a r o s t o w i e  d o s t a l i  n a j ś c i ś l e j 
s ze  i n s t r u k c j e  zwłaszcza względem wy
borów włościańskich, nakaz agitowania za 
kandydatami rządowymi— a rządowymi dzi
siaj są przedewszystkiem ci, w których imie
niu Czas przemawia. Mają też nakaz sta
rostowie, aby ile możności sami kandydo
wali. Przebieg wyborów okaże prawdziwość 
tych twierdzeń. Potrzeba nam być przygo
towanymi na agitacją rządową zgubniejszą 
jeszcze jak była szmerlingowska, bo dzi
siaj jest ona zabarwioną dobremi chęcia
mi m inistra-rodaka, a w istocie rzeczy pro
wadzi do zaprzepaszczenia interesów kraju 
i państwa znowu na cały rok, jeżeli nie 
na całe pięciolecie.

Czas lubuje sobie w ogólnikach o nie
zawisłości wyborów. Zgadzamy się zupeł
nie na tę zasadę— ale rozumiemy ją  nieco 
odmiennie od Czasu. Czap oświadcza się 
za Stańczykami, inni niech milczą My bę
dziemy popierać kandydatów, którzy oświad
czą się bodaj za minimum postulatów kra
ju  objętych w p r o g r a m i e  z j a z d u  —  
przyznajemy atoli każdemu stronnictwu, 

towarzystwu, klubowi, frakcji i t. d. prawo 
zabierania głosu, starania się o zwycięztwo 
swoich przekonań. Tylko wtedy, jeżeli od
mienne opinje wystąpią wyraźnie, zmierzą 
się i porozumieją, a  zespolą wobec niebez
pieczeństwa ze strony rządu i antinarodo- 
wych żywiołów—tylko wtedy wybory będą 
ńosić na sobie cechę dojrzałości politycznćj, 
a nie jakiejś patrjarchalnćj apatji czy bez
barwności, k tórą Czas jako niezawisłość 
sprzedawać usiłuje. Oczywiście, że uwagi 
te nie odnoszą się do wyborów włościań
skich, przy których wobec rządu i ciemno
ty walki stronnictw prowadzić nie wolno. 
Tćm silnićj jednak popierać będziemy przy 
innych wyborach kandydatów opozycyjnych.

Wobec zaś gabinetu „powszechnego roz
drażnienia" będącego tylko egzekutorem 
testam entu Giskry, są opozycyjnymi kan
dydatami nawet ci, którzy wyznają tylko 
owe m i n i m u m  objęte w programie zja
zdu. Czas walczył przeciw Giskrze — dzi
siaj zaś jest ministerjalnym, chociaż p. Po
tocki częstuje nas tylko protokółami z kan- 
celarji Giskry. Zkądże to pochodzi? bo p. 
Potocki jest panem Potockim— w tćm ca
ła odpowiedź. Gdy wszystkie dzienniki kon
statują, że p. Potocki nic dotąd dla Gali
cji nie zrobił, a w państwie wszystko po
psuł— pojmujemy, że zjazd, program  zja
zdu, zgoda wszystkich nie może smakować 
Czasowi reprezentującem u corte’ge p. Po
tockiego — pojmujemy, że Czas musi się 
zżymać na zjazd i usiłuje go dyskredyto
wać—to bardzo naturalne.

Jednak Niemcy niezważają jakoś na Czas 
i poznali, że zgoda wszystkich przeciw 
zgubuości mniemanych „dobrych chęci“ 
jest faktem wielkićj politycznćj doniosłości. 
I  jeżeli frakcja p. Potockiego będzie m iała 
czoło żądać w sejmie odstępstwa od zasad 
rezolucji — będzie to  ostatni w Polsce 
podryg tradycji anarchji i kastowćj dy
plomacji magnackićj.

K orespondenci nasi zw racają p ilną u- 
wagę na  wybory w W iedniu, m ają one 
bowiem i d la  nas znaczenie; obrót p rze
silenia konstytucyjnego zależy bowiem w 
znacznej części od tego, k tóre stronnictwo 
tam  zwycięży.

Oficjalna koresp. w Pester Lloyd  odsła
nia a r c y c i e k a w ą  t a j e m n i c ę  „do- 
jrych chęci". Oto ra d a  m inisterjalna przy
gotowuje d la  Galicji tak ie  przedłożenie: 
w y d z i a ł  k r a j o w y  m a  o b r a d o w a ć  
p o d  p r e z y d e n c j ą  n a m i e s t n i k a  o d 
p o w i e d z i a l n e g o  m i n i s t r o w i .  N a 
m i e s t n i k  m a  p r a w o  z a k ł a d a n i a  
v e to .  T a k i  s a m  m a  b y ć  s t o s u n e k  
r a d  p o w i a t o w y c h  i s t a r o s t ó w .  W  
ten sposób m a ustać  dualizm w adm ini
stracji — i to  ma być rządem  krajowym 
i autonom ją (zupełnie nakszta łt rady szkol
nej). Dobrze, że sławione „dobre chęci“ 
zabijają się sam e w opinji k ra ju  takiem i 
śmiesznościami.

W nosząc z tonu rozm aitych dzienni
ków francuzkich, mianowicie La France i 
Opinion nationale zdaje się, że rząd  fran- 
cuzki nie myśli podnosić politycznej do
niosłości sprawy kolei św. Gotharda.

K siążę Gram m ont konferował w tym 
względzie z posłem  włoskim i północno- - 
niemieckim, jak o  też z posłem  z związku 
szwajcarskiego p. Kern. W każdym razie  
jednak  spraw a ta  oddziała pomyślnie na 
przyśpieszenie wykonania linji konkuren
cyjnej francuzko-włoskiej przez Simplon, 
a z drugiej strony posłuży m inistrom  do 
udowodnienia dokumentami, że rząd w tej 
mierze nie zaniedbał zawarować zupełnej 
neutralności Szwajcarji.

W senacie zam ierza baron B rennier in
terpelować m inisterstw o względem zawar
cia konwencji handlowej z H iszpanją w 
czasie in tern istycznego  sprawowania mi
nisterstw a spraw zewnętrznych przez 01- 
iviera. Konwencja ta  nie je s t wprawdzie 

ratyfikowaną, m inisterjum  mogłoby więc 
na tej zasadzie odrzucić in te rpe lac ję ; p. 
Ollivier jednak  życzy sobie podobno wy
jaśn ien ia  d la zbicia fałszywych pogłosek.

W ybory do rad  generalnych m ało bu
dzą zajęcia, czemu się wcale dziwić nie 
można, wobec bowiem centralizacji władz 
adm inistracyjnych są one piątem  kołem  

wozu i praw ie mniejszy m ają zakres, 
ja k  nasze rady  powiatowe.

Nowy m inister portugalski Saldanha 
sk reślił w okólniku do posłów portugal
skich za  granicą przebieg zmian, jak ie  
zaszły w Lizbonie i zamiary swoje co do 
przyszłości. Je s t to a k t tchnący od po
czątku do końca dziwnym samochwal
stwem, obiecujący na przyszłość wszystko 
dobre i nadobne i dający sobie świadec
two wielkiej zarozum iałości.

W E gipcie podobno zam ierzają wpro
wadzić kodeks N apoleona; przynajm niej 
ta k  zaręcza p. L essep s, k tóry  podobno 
nosi się z planem  zaciągnięcia nowej po
życzki stu  miljonów na ostateczne wykoń
czenie kan a łu  suezkiego.

Ostatnie telegramy.
W ie d e ń  15 czerwca. Na zgrom adzeniu 

wyborców środkowego okręgu m iasta prze
mawiali G iskra i  K uranda wśród oklasków.

P a r y ż  15 czerwca. W czorajszy spadek 
na giełdzie spowodowany był lekką cho
robą cesarza i d ługą suszą.

P a r y ż  15 czerwca. Posiedzenie c ia ła  
prawodawczego. Żądanie Bizoins’a  wzglę
dem przedłożenia dokumentów dotyczą
cych okupacji Rzymu odrzucono. Gram ont 
oświadczył, że gdy w sprawie soboru ża- 
( nych dokumentów niema, trzeba czekać, 
fe ra try  wystąpił z zarzutem , że rząd par- 

nentarny tak  samo ja k  gabinet Rouhera 
zielać chce wiadomości tylko o doko

nanych faktach. Ollivier odparł zarzut 
nader żywo, poczem całe  zajście zamknięto.

F lo r e n c ja  15 czerwca. W izbie zapo
wiedziano interpelację względem interwen
cji rządu  w spraw ie kolei przez G othard.

M a d ry t 15 czerwca. Zapew niają, że 
nadeszła tu ta j autentyczna abdykacja Iza- 
)eli.

Kursa. — W i e d e ń l 5  czerwca g. 2 m. — 
5%  zjednoczony dług państwa 60.10,—  5 %  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.— —  Lon
dyn 119.85. Srebro 117.25. Dukat 9.575/10. 
Akcje kred. 253.20,— Lombardy 191.40.— 
Losy z 1860 r. 9 6 — . — Losy z 1864 r. 
116 50.—  Akcje franko-austr. 117.25.—  Na
poleony 9.55. —  Akcje kolei Karola Ludwika 
241.25. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
20450 — Akcje kolei północn.wschodnićj 
166 50. — Akcje B anku 719.— . —  Akcje 
bauku związk. (Vereinsbank) 107.25. —  

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny:
Sir. SjMtitrili Gutnplowcics,
O strzeżen ie. — Pp. ekonomowie winni przy 

zakupywaniu Korneuburgskiego proszku bydlęcego 
na to pamiętać, że tylko te pakiety są prawdziwe, 
które mają na etykiecie podpis zamieszczony w 
dzisiejszem (drugostronnem) ogłoszeniu w czerwo
nej barwie.

Również zwraca się uwagę na to, że jedynie 
płyn uzdrawiający Franciszka Jana Kwizdy przez 
Jego Apost. Mość cesarza Franciszka Józefa L 
wyłącznym przywilejem zaszczycouy został, dla 
tego należy baczyć, aby ten c. k. uprzyw. płyn 
uzdrawiający z innemi, podobnie nazwanemi, je
dnakże nieuprzywilejowanemi fabrykatami, nie był 
zamieniony.

Składy wyrobów weterynaryjnych Kwizdy s§ 
wyliczone w dzisiejszem ogłoszeniu.



4 KRAJ z czwartku 16 czerwca.

Promessy losów kredytowych,
których ciągnienie dnia Igo lipca r. b. nastąpi,

wraz ze stępieni po 4  złr. 50  cent. wal. a.

ORYGINALNE LOSY MTb UKA RESZT U,
których ciągnienie d. 1 lipca b. r. nastąpi,

po z lr  1©.
O r y g i n u t n e  i o s y  M S r u n s & w i c h i e

których ciągnienie d. 1. lipca r. b. nastąpi,
po 30 złr. w. a. sprzedaje

K. B artl w  Krakowie

i

Rynek Główny Nr. 14, 654(1-5)

Ogłoszenie dla ekonom ów i w łaścicieli koni.
Urzędowa Wiener-Zeitung ogłasza następujące oświadczenie Dra S to ja n o v ic ’a z Bu

karesztu , względem praktycznej wartości „Korneuburgskiego proszku bydlęcego1*:
Sława, jakiej „Korneuburgski proszek bydlęcy“ u nas w Bukareszcie, jak również we 

wszystkich Księstwach Naddunajskich używa, jest powszechną, tylko wysokie cło wchodowe 
jest powodem, że użycie jego nie jest tak powszechnem, jakby się można tego spodziewać. 
Nasi weterynarze, chociaż często przy chorobach zwierząt używają swej dawnej metody, przy
znają na podstawie szczęśliwych doświadczeń, jakie przez użycie Korneuburgskiego proszku 
poczyniono, że tenże zajmuje pierwsze miejsce między lekarstwami w weterynarji, gdyż skład 
jego jest na racjonalnych zasadach oparty. Dr. Laber, doświadczony weterynarz powiada: 
Korneuburgski proszek bydlęcy jest prawdziwym skarbem w terapji weterynaryjnej, ponie
waż za pomocą niego można wielką ilość chorób u naszych zwierząt domowych wyleczyć, a 
p. J. Kwizda zasłużył się wielce w dziedzinie weterynarji przez wynalezienie tego proszku.

Jeden z znanych weterynarzy wyraża
Płyn uzdrawiający sporządzony _ _ _

w Korneuburgu, został przez podpisanego zbadany i okazał się skutecznym 
wyliczonych na etykiecie każdej flaszki tak w praktyce urzędowej jak i prywatnej, miano
wicie może być polecony przy reumatyzmach, kurczach i obrzmieniach ścięgien

Co na żądanie chętnie poświadczam moim własnoręcznym podpisem i pieczęcią.
Berlin. L. S. Dr. K nauert

567(1-?) Nadweterynarz wszystkich królewskich stajen,
aptekarz I. klasy i techniczny dyrektor Thierversicherungsbanku.

f | W  Wyroby weterynaryjne K W I/,I)Y  ma do nabycia: 
w  H H 4 K O H I K  p. BI. J a w o r n ic k i  w Rynku głównym w domu p. Kirchmayera; 
i p. J ó z e f  J a h n — w e  I ,W O W I E :  pp. l i  o u s t .  ( S k i e r s k i ,  P i o t r  H ik u la s c h  
aptekarz, A. B e r l i n e r  aptekarz, S. R u c k e r  aptekarz, p. J .  P i p e s  i p. S t. J e k i e l .

Także znajdują się składy prawie we wszystkich miastach Galicji, ■'WH 
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

f l f i łr  TPTPIlip T Celem z a p o b i e ż e n i a  n a i l a d o w a ń ,  uprasza się nie zamieniać 
Uowl iC iC H IC . p jf j ,n u  uzd raw iającego  Fr. J. Kwizdy, j e d y n i e  o d z n a c z o n e g o  
c. k . w y łą c z n y m  p r z y w i l e j e m ,  z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro
bami. Również zwraca się uwagę na tę 
okoliczność, że k a ż d a  e t y k i e t a  
H o r n e u b u r g s k ie g o  P r o s z k u  
d l a  b y d lą t  zaopatrzona jest moim 
p o n iż e j  w y r n / im j i i i  p o d p is e m  
w czerwonej barwie.

33. LOSY LOTERYJJUE PRUSKIE. 33.
4 . k lasa . — 1 4 8  loterja . — (c iągn ien ie  6go  i Igo lip ca  b. r.) 624(2-6)

Oryginalne; '/, k 3 6  tal. — '/, k 1 6  tal. — ■/, k V '/, tal. — udziały: '/4 k 4  tal. —
'/e k 8  tal. -  '/16 k 1  t a l . -  '/3J k % tal.

Ostatnie ważne na wszystkie 4 klasy; '/4 k 1 6  tal. — '/8 k 8  tal '|16 a 4  tal. — ’/3a k 8  tal.
zatem od każdego konkurenta taniśj — przesyła za gotówkę lub za zaliczkę pocztową

33. C. Halin W Berlinie Lindenstrasse 83. 33.

Fabryka machin i towarów metalowych
SH E  & TATZEL

w  Messendorf, poczta Freudenthal, ostatnia stacja kolei Opawa 
P P "  w Szlą/.ku austrjackim.

dostarcza najcelniejszego wyrobu: 432(3-5)

Najnowszą maszynę do młynów:
skomMnowaną maszynę do obierania i stru
gania (Schal-^et Spitzmaschine), Patent Karafiat 
i ziipeYne urządzenia do młynów zbożowych 

nizkich i piętrowych,
w ruch wprowadzanych za pomocą maszyn parowych, kół wodnych lub turbin, 

o sta tn ie  z zysk iem  75 do  80% .
Na żądanie franco przesyła się k a ta lo g  i l lu s tro w a n y  z cennikiem . 

Plany i kosztorysy zupełnego założenia tamże na żądanie sporządzają się.
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Upraszam o dokładne adresowanie:
A. Friedmann,—"VVien. — Praterstrasse Nr. 26,

aby uniknąć pomyłki przez podobieństwo firm.
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Proszę tylK© spróbować
dla przekonania się o zadziwiająco nizkich cenach poniżej wyszczególnionych przedmiotów

— " W szystkie towary sprzedają się pod gwarancją za dobroć gatunku.
Podobnego zbioru przedmiotów najnowszych, praktycznych i luksusowych, niema drugiego w W idn i,, , ,, , , ,

czy też dojrzalszych wiekiem, można za bagatelkę nabyć podarek —  i dla dam i mężczyzn, a  nawet i dzipci tv l a , m ° 7  ’ 
najrozmaitszych przedmiotów. J V 2 3 ’ 1 1 dzieci tysiące do wyboru
• , Cenniki przesyłamy gratis f ran co  za podaniem dokładnego adresu. — Dla mieszkających na prowincii wielce nożadanćm 
jest posiadanie takiego cennika który zawiadamia metylko o cenach , ale i o nazwach wszystkich znajdujących sie na składzie 
przedmiotów. — Przesyłki uskuteczniamy natychmiast za zaliczką pocztową, lub nadesłaniem gotówki. J S składzie

Wybór rozmaitych artykułów najnowszych i najgustowniejszyeh.
Hasło nasze: I  za tanie pieniądze dobry towar być m oże!

Wiedeńskie towary ze skóry 
znane ze swej dobroci:

Torebki damskie z stal. łańcusz. po 65, 75, 90 
cen. 1 złr.— l złr. 20  cen. z najlepszej szagrinowej 
skóry, z pozłacanym zameczkiem po 2, 2.50, 3.20,
3.50, 4. takież z wierzchnią torebką 3.50, 4.50, 
5 złr.

Najnowsze prakt. portmonetki dla dam i męz- 
czyzn po 40, 60, 80, 90 cen. l  złr. w najlepszym 
gatunku po 1.20 , 1.50 , 2, 2.50.

Prakt. pugilaresy po 60 , 80  c. 1 złr., 1.50, w 
najl. gatunku 2., 2 .5 0 , 3 , 4 , 5.

Portmonetki na cygara po 40, 60, 80 cent. 1 
złr. 1.50 w najl. gat. 2 , 2.50, 3, 3.50.

N otyski po 10 , 15, 2 0 , 25 cen. w skórz. opr. 
cen. 30, 40, 50 , 80, złr. 1 .

Tytonierki cen. 40, 60, 80 złr. 1, 1.20 , 1.50. 
Torby podróżne z mocnej skóry z zameczkiem 

po 2.20, 2.50, 2.80, 3.20, 3.80, 4.50, 5 złr.
Nieprzemakalne kuferki podróżne doskonale 

urządzone po złr. 2.40, 2.80, 3.50, 4, 4.50, 5, 6.
F laszk i podróżne obciągnione skórą i kubki 

po 1.30, 1.60, 1.90, 2.20.
Wielki wybór 

najpiękniejszych albumów.
na 25 fotogr. pięknie opraw. 60, 80, złr. 1.

„ 25 „ ozdobnych złr. 1.50, 2, 3.
„ 50 „ złoconych c. 90, złr. 1.50 2.
„ 50 „ bardzo ozdobne złr. 2.50,3,3.50 4, 5.
„ 100 i 200 „ po 4 złr. 5, 6, 8.

Przepyszne albumy po złr. 10, 12, 15, 18, 20.
Albumy muzyczne

każden z tych albumów za otwarciem go, odegry- 
wa dwa z najulubieńszych tańców lub wyjątków 
z oper taktownie i nadzwyczaj miłym dźwiękiem. 
1 sztuka w oktawie złr. 10.50 do 12.50 
1 „ in quarto „  15 „ 18.

Optycżne dalekowidze z achromatycznem szkłem 
dające rozpoznać odległość o l, 2 do 3 mil po 4
5.50, 7, złr.

Teczki zamykane po złr. 1, 1.50 2. też z komp. 
prakt. przyrządem do pisania po złr. 2, 2 50, 3,
3.50, 4, 5.

Necesserki damskie
obejmujące wszelkie przyrządy do szycia; haftu 
bardzo ozdobne; po cen. 50, 80, złr. 1, 1.50.

Necesserki przepyszne i" nadzwyczaj ozdobne 
p o z łr . 2, 2.50, 3, 4, 5. 
l  Etui z 6 różnemi igiełkami do haftu 15 c.
1 „ 2 lub 4 szydełkami cen. 20 lub 40.
1 „ z 100 sortowanemi igłami do szycia 20 c.
1 „ książeczka obejmująca 20 wzorów do zna
czenia i haftu 5 złr.

O połowę tanićj jak przedtem.
Para wazoników najnow. fasonu z franc, porcelany 
40, 60, 80 c. 1, 1.50 złr. w większych sortach 
2, 3, 4, 5, złr.

Praktyczny a tani podarunek, nowy z bronzu 
przyrząd do pisania z 10 sztuk złożony tj. z przy
rządu do pisania, rączki do pióra, lichtarzyka, 
termometru, ręcznego lichtarzyka, podstawki do 
zegarka, pudełka na zapałki i szczotki do piór 
Wszystko to razem gustownie i pięknie wykowane 
kosztuje tylko 3 złr.

W ielki wybór balowych, teatralnych i spacero
wych wachlarzy.
1 wachlarz pojedynczy ale gustowny 30, 40, 60 c. 
1 „ gustownie malowany 40, 80, c. 1, 1.20złr.
Nadzwyczaj ozdobny złr. 1.50, 2, 2.50 3, 4, 5,i 6. 

Wybór artykułów toaletowych.
M ydlą francuzkic różnej woni 10, 15, 20, 30, 

35, 40 cen.
Doskonały fiksatoar sztuka cen. 10 , 15,20, 25. 
Perfumy różnej woni cen. 30,40,60,80, z ł.l, 1.20. 
Olejek na włosy wzmacniający korzenie włosów 

cen. 20, 30, 40.
Pomada na włosy w różnych gatunkach po 

cen. 20, 25, 30, 35, 40, 50, i 60.

Przednia wódka kolońska cen. 2 0 , 40, 60 , 80 . 
1 złr. jak  również wszelkie inne artykuły toaleto
we w najleprzych gatunkach.

Dla zabezpieczenia tak  własnej osoby, jak  i 
m ajątku niezbędnem zdaje się posiadać dobrą 
broń, taką zaś bronią są nowo ulepszone Lefau- 
cheuxgo rewolwery z zamkiem bezpieczeństwa z 
lufką do wykręcania sześciostrzałowy. Jestto broń 
non plus ultra.
1 sztuka 7 mili. złr. 16 100  nabojów złr. 3.50
1 „ 9 „ złr. 18 100 „ „  4.—
U  » 12 „ złr. 20  100 „ ,. 4.50
„ r  aust-Rewolwer** 6-strzałowy 5-całowy złr. 8 .80 .

Wyborne grzebienie kauczukowe.
1. Grzebień fryzjerski cent. 15 , 20 , 25 , 3 0 .
1. „  pyłkow y  ct. 20, 25, 30.
1. „ Z rą c zk ą  ct. 25, 30, 35.
1. „ kieszonkowy ct. 10, 15.
1- „ z  szczoteczką 25, 35, 40 cent.

Szczotki do włosów po cent. 30, 40, 50 do 1 fl- 
Szczotki do sukien 50, 60, 80  cent. do 1 złr.

„ zębów, 20, 25, 30, 35 cent.
„ paznogci 25, 35, 45 cent.

Jedwabne krawatki męzkie czarne lub kolorowe 
cent. 25, 35, 45, 60. — Najmodniejsze jedwabne 
szaliki po 60 ct., złr. 1, 1.50 ct.

Szelki trwałe i praktyczne, 1 para z cugami 
nician. 45, 60, 80 cent. — jedwabne 90 ct. 1.20 , 
1.50 cent.

Wyborne angielskie brzytwy po 25 ct. 35, 45, 
60, 80, złr. 1, 1.20 .

Niezbędne dla dam:
Uniwersalna damska toaleta, wielka, pięknie 

politurowana, zamykana, z lustrem, obejmująca: 
1 mydełko toaletowe, flakonik perfum , pomadę 
woskową, kieszonkowe lusterko, grzebień fryzjer
ski, grzebień pyłkowy, szczoteczkę do zębów, fla
konik wody kolońskiej, wykalacz do zębów, pastę 
do zębów, pastę na zęby, flakonik olejku na wło
sy, pomadę na włosy, grzebyk kieszonkowy, z rą
czką, oczyszczacz grzebieni, szczoteczkę do pa
znogci i t. d. — Wszystko to razem z toaletą gu
stownie i pięknie wykonane, tylko 4.50 cent.

Niezbędne dla mężczyzn:
Uniwersalna toaletka do golenia, zamykana 

z lustrem, obejmująca: angielską doskonałą brzy
twę, pędzel z borsuczych szerści, mydło Windsor 
do golenia, mydlniczkę metalową, głazik do obcią
gania brzytwy, grzebień fryz. szczoteczkę do zę
bów, pastę na zęby, pomadę woskową, mydło do 
rąk, słoiczek pomady, fllakonik olejku, wszystko 
to razem 2.50 cent.

Doskonale piankowe fa jk i i  cygarniczki, naj- 
gustowniejszego fasonu i rzeźby 1 sztuka 50 cent.
1.1.50, 2, 3, 4 , 5złr. Kompletny garnitur fajczany 
z najlepszej pianki morskiej w pudełku, formatu 
kieszonkowego stósownie do ceny napełnione róż
nemi cygarniczkami i fajkami na różne gatunki cy
gar i tytuniów. z przyrządem do ognia, luntem, 
maszynką do cygar, papierkami i innemi rekwizy
tami, sztuka po 3, 4, 5, 6, 8 złr.

Prakt. kieszon. przyrządy do ognia, z lustrem 
lub bez, po 20, 30 40 50 i 60 cent.

Srebra chińskie:
grubą srebrną pokryte powłoką  w najlepszym ga
tunku z poręczeniem za 10-cioletnią trwałość.

Tuzin łyżek stołowych 16 złr. do kawy 9 złr, 
noży i widelców 27 złr. para  lichtarzy 4, 5 i 6 złr.

D uża łyżka  do jarzyn 4. 4,80 c.
Tuzin deserowych nożyków 10 złr.
Przyrząd na sól i pieprz pięknej konstrukcji

2.50, 3 złr.
Pieprzniczka 1.50 c. cukrowniczka 2, 3 złr.
Czerpaczek na mleko złr. 3, 3.80.
D yżka wazowa, złr. 5.50 6.50.
Tuzin podstawek w najgust. fason. 8 złr.
Inne wyroby z chińs. srebra po cenach fabrycz

nych. Fabrykat ten kolorem, fasonom i użytkiem 
nie rożni się od srebra.

Najlepsze nawleczone korale w nailepszvm ea- 
tunku sznur»k tylko 15 cent.

Doskonałej konstrukcji cynowe szprycki, posia
danie których w każdym prawie domu jest ko- 
niecznem, 1 sztuka dla dzieci 80  cent. z łr 1, 1.20 
1 duża szpryca złr. 1.40 , 1.80, 2 .20 , 1 dla matek 
90 cent. do ran szklanna 10 cent. cynowa 30 cent.

Doskonale B ritan ja  łyżk i, angielski ten fabry
kat wolny od wszelkiej trucizny, nie oxydujący jak  
inne medale, jes t bardzo trwały, zawsze lśniący 
i biały; 12 łyżeczek kawowych 80  cent. 12 łyże
czek dla dzieci złr. 1.20 .; 12 łyżek stołowych złr.
1.50, czerpaczek 30 cent. łyżka wazowa 50 cent.

Doskonałe łyżki z Alpaceć.
Tuzin łyżek stołowych złr. 2.40, 2.80 , 3 .5 0 ,

4.50, 5.
Tuzin łyżeczek kawowych złr. 1.30, 1.60 , 2 .4 0 . 
Łyżka wazowa złr. 1, 1.2 0 .
Czerpaczek do mleka 45, 60 cent.

Posrebrzane łyżki metalowe zawsze białe:
12 łyżek stołowych 95 cent.
„ „ kawowych 45 cent.

Wyborne angielskie sztućce:
Tuzin noży i widelców w drzewo opraw, z łr 3,3  50-

>1 » » w opr. rogow. złr. 4.50, 5.50,6.
ii j> » w najl. gatunku złr. 7, 8.50.
„ „ deserowych w różnej oprawie złr. 2, 3,4.

Lichtarze z Alpaceć.
wysokie; 4” 5.” 6” 7” 8” 9” 10” 
cena 1. szt. 40, 50,' 60, 70, 80, 90, 1 złr.

Bardzo gustowne florentyńskie stołowe lichta
rze bronzowe, 1 para  1.50, 2.50, 3, 3.50. 4 złr. 
Także dwuramienne najnow. fasonu para  złr 3 
4, 5 , 6.

L atarki ręczne, bardzo praktyczne, 1 sztuka 
z matowem szkłem szeroko oświecająca 60 , 7 0 , 
80 cent. z poczwórnem szkłem z łr 1, 1.2 0 .

Optyczne dalekowidze z dobrem szkłem, za 
pomocą których o 1 milę oddalone przedmioty 
rozeznać można c. 40, 80, 1 złr. 1 .20 .

Wielka wysprzedaż 
z upadłej fabryki parasoli i parasolek. 

Parasol duży z wełnianej materji złr. 1 90  cen. 
wielki z angielsk. rozcharowej nieprzemakalnej 
materji, posiadającej połysk jedwabiu, z piękną 
rączką złr. 3.20, 3.60 4, z doskonałej ljońskiej 
materji złr. 5, 6, 7. Bardzo gustawne parasolki, 
najnowszego fasonu, w różnych kolorach po 2.50, 
3 złr. w njalepszych gatunkach złr. 3.50, 4.

N ie do uwierzenia, a jednak praw da l że po
niżej oznaczone zegarki pomimo nizkich cen są do
skonałej konstrukcji, i sprzedaje się pod 2-let- 
nią gwarancją.

Salonowe zegary z bronzu:
1 szt. mały 2 złr. duży z łr 3.20
1 „ średni 2 .60 . większy 4.50.

Piękne pokojowe zeg ry  najl. konstrukcji.
1 szt. z brąz. szyldem 1.40, z budzikiem 1.60 zlr. 

„ emaljowany z porcel. szyldzikiem 1.60 złr. 
„ z budzikiem 1.80 złr.
„ z porcel. szyldzikiem bijący godziny 2.80  złr.
„ duży piękny 2.8O, 3.5o złr.
„ takiż bijący godziny 3 90, 4.50, 5 złr.

Wszystkie zegary regulowane z kompletnym przy
rządem.

Termometry kieszonkowe:
w pudełku sztuka po 30 c.

B am ki na fotografje w wizyt, formacie.
1 sztuka średniego gatunku c. 4, 6, 10 15 cent.

„ piękne francuzkie c. 20, 30, 40, 50 i  60.
Nadzwyczaj tanie garnitury fajczane z bronzu. 

Cygarniczka popielnicza, przyrząd do ognia i pię
kna cygarówka z pianki morskiej, wszystko razem 
tylko 1.50.

Zwracam nakoniec uwagę szanownych odbiorców z prowincji, że Zakład ten Komisowy wyszczególnia się tern, że tak małe jak  
i wielkie zamówienia, każdego gatunku towarów, wysyła natychmiast i najpunktualniej, dla tego spodziewa się licznych zamówień.

Pierwszy austrjacki „Commissions-Gesehaft des A. Friedmann in W ien“
Praterstrasse Mr. 26. =====

650(I.)8-12)

C. k. Ambasador w Paryżu książę Metternich zamówiwszy roku zeszłego o tym czasie 
(eiągłych zmian temperatury) cukierki słodowe na piersi z głównego składu nadwornego liweranta 
Jana Hoffa w Wiedniu „Karntnerring 11“ miał również sposobność przekonania się o sile uzdra
wiającej i pożywnej proszku czekoladowego z słodu wyrobu Hoffa i sprowadza dla siebie dotych
czas wyroby te nieocenione dla zachowania zdrowia. Również i Jego wysokość książę Modeny za
mówił dla swej dostojnśj małżonki pewną ilość czekolady słodowej zdrowia wyrobu Hoffa. Nie 
można się więc dziwić, że tak dostojne osoby ufają tym tak wypróbowanym i. smacznym wyrobom, 
które u obecnej niezdrowej i ostrej porze roku okazały się nadzwyczaj zbawiennemi. Jego królew. 
mość król Danji, kazał oświadczyć fabrykantowi panu Hoffowi przez swojego adjutanta, że ceni 
sobie wysoko słodowy wyskok Hoffa. Król wyraził się następnie: „doświadczyłem z radością na sobie 
i wielu członkach mojego domu zbawienuy skutek wyskoku słodowego Hoffa.** Obowiązkiem więc 
jest, zwrócić uwagę czytelników naszych na wyroby w całym świecie tak przez lekarzy, jako też 
przez laików uznane, a to tern bardziej, że według naszego najlepszego przekonania, nie ma ża
dnego wyrobu, któryby był tak dobrym środkiem zapobiegającym przeciw cierpieniom płucowym 
i kaszlowi, obecnie epidemicznie się pojawiającym, jak wyroby słodowe Hoffa 348[3-]8.
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Spekulacje giełdowe “i p s
od każdego deklarowanego 1.000 złr. tylko 50 cent. prowizji — nielicząc innych 
kosztów — - załatwia

A. QOLDSCHRIDT
gPUT" Bank- & Wechselgeschaft

Wien, W allneri-trasse 10, vis a vis der Bdrse. 
P rogram y b ezp łatn ie . "Wm 593(6-30)

K  a a w u i ę  d y.
K ra k ó w  15 czerwca

Papiery krajowe:
Renta .................................

„ w srebrze .
Goły pożycz, z r. 1864., 

z *860. .
" Z 864--Galie, obligacje indemn.. .

„ listy east...................
„ „ „ ban. hypot.
Otligi pierwszeństwa:

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 6% . .  
„ ., „ Hemia.
„ Czemiow. I 5 * / , . . . .

1867.........
„ ,. 1868.........

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy   .......................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czarniow...........
n kol. Rudoba............
„ kol. siedmiogr. . . .
„ kol. p<5łn.-wsch.. . .
„ banku naród...........
„ Zakł. k redy t...........
„ Kol. wschodnia . . .
„ Zakł. kredyt węg..
„. banku obrotow.. . .
» n hypotocz. g il.
„ „ handl. ogóin.
„ „ krakowski z.

wpłatą złr 83
Losy kredytowe................

Pantery zagraniczne: 
Listy zatit pol.zkup.Iemis

ż ą d a ją l  (,łacB
z łr . w al. a.

60 55 
70 10 
91 -
97 —

117 20
76 60
77 -
91 20

118 -
103 ~
99 m
84 50 
95 -
92 iq

192 —  
242 — 
206 — 
163 —  
172 —  
166 70 
722 -  
254 -

98 —  
86 -

113 -  
103 —

72 
163 20

95

60
69 
90
96 

U 6
70 
76
90

117
102
98
83
94
91

191
241
205
167
171
166
721
253

97 
85  

112 
101

71
162

94

40

30

,, ,, ,, „ I I  emis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied  .
„ warsz.-bydg.............

Rob. pr. z r. 1864.............
i r. 1866.........
Srebro ...........

Dukaty
Napoleondory.....................
Imperiały  .........
Courant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W ied e ń  14 czerwca 
Dług pansł. R enta .. .  .5*/,

w srebrze 5"/,
wal. austr. spłać. 5 % 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ „ 1854
na 500 1860 
na 100 1860 
na 100 1864

G om o...............
Oblig. ind. G a l... ‘ .

Hukow.5% 
. pożycz, głodowa 7*/, 
Akęje bankowe 

Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-węgierskie...............
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl, przemysł.. .
Dyskontowy austr..............
Franko austr..................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajow y...........
Narodowy...........................

4%
5 7. 
3 7 .

6%

Galie.

żądaj ą | piuuii 
złr. wal. a.
95 —  
76 50
72
73 —

119 —

9 67

1 76  
1 54

60 45 
69 90  
99 

2 3 / 50 
90 50 
96 4') 

t06 — 
116 75 
24 -  
75 25 
74 25

309 50 
95 60 

380 —  
264 19 

80  50 
118 25

94 
76 25
71 -
72 —

117 60 

9 54

1 77
1 54

60 36 
69 80 
98 — 

236 51 
89 75 
96 20 

105 50 
116 50 
23 50 
74 75 
73 56

3og 
94 50 

378 -  
253 90 

80 — 
117 75

723 —  722 -

Akcje kolet.
Alfóld Fium e.................
Czeska zach. na 200 złr.

„ północn. „150 
Blżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ............
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (600 fr.)
Theissbahn .......................
T ram w ay...........................
Południowa na 500 fr.. . .  
Węgier, półn.wsch.200złr.

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  lAsty zast. 
Borysławskie naft *200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. 1006.67, 
Listy. zast. galicyjskie 4%

» „ 6°/. 
„ Banku Hyp. 6°/, 
„ Bank. Włoś. 6°/, 

Bank. naród. M.K. 6*/e 
» s W.A. 5 °/« 
zast. węgierskie 5) % 
igi pierwszeństwa: 

Kolei czesk-półn. 300 fl. % 
„ „ zachód.300 „ 5 ° /, 
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Slźb. w sr. 100 zł. W. A. 5 °/e 
Elż. em,1862„ „ 5%
Elż. „ 1869 „ „ 5*/,

z lr. w. 1. a.
175 60  
240 76 
124 
211 75 
2 2 9 7 -
192 50 
233 —

62 60 
205 60  
203 25 
168 
172 75  
396 50 
239 — 
209 25
193 20 
167 —  
97 50

*.07 6C 
76 60 
85 — 
91 — 
91 25 
98 40
93 7.i 
90 75

95 _
94 25

94- 75 
94 25 

100 50

176 -  
240 2;, 
123 — 
2 1 , 25 
2292  
lo 2  — 
238 50 

62 -  
205 — 
203 - -  
167 60 
172 25 
395 50 
238 -  
208  76 
193 -  
166 50 
97

107 25

83 50 
90 50  
90 76 
98 20
93 60  
90  25

94 50
93 75

94 25 
93 75

100 —

Ferd.za lOOzłr.M.K.50/, 
„ „ W. A.6%
„ „ (sr.płat.)5%
Karola Ludwika na 

300 złr. S'/, 
„ „ 2 emissja .

Lwow. - Czerń.- Jagsy : 
I. emis, na 300 złr. 6 7,

IŁ „ ,  6*/.
Ul. n n 6%

Rudolfa na 3Ó0 fl. 6 '/, 
Siedmiogr. 200 „ 67«

R ządow a na 500 fr.
IL emis. „ „

Południowa............... ..
na200fl sr.za 100 w. a. 57.
Bony 1870 za 74 „ 6*/,

1875 „ 76 „ 67,
1877 „ 78 „ 67,

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1*0 fl. w.a 
C la ry . . . . .  „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . . . n a  10 _ 
Budy . . . .....na
Palfy . . . .  ,ną
Rudolfa . . . .
Salm .............
St. Genoi8 „
Stanisławów 
Tryestu. .  na 1 X) 
Waldstein „ 20 „ „
Windischgratz 20 „ „

Wexlc:
Augsbrg. za 100 fl niern.4 */,

40 fl. W.A. 
40 „ M.K. 
10 „ W.A 
40 „ M.K. 
40 „ M.K. 
20 „ W.A. 

M.K.

ząiiajN| płacą
złr. wal. a.
92
89

107

102
98

84
94
91
92
92 

145 
145 
117
93 

247 
247

163
37

100
17
34
30
16
41
30

123
23
21

1O0

20

9l
88

107

102
98

83
94
91
92
91 

144 
144 
116
92 

246 
246

162
36

100
16
34
30
14
40
29

122
22
20

81

50

50

30

50

100 20

r>

»>

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 
Hambrg 100 mark 4 
Londyn 10 f t  s t  3 1/,
Paryż za 100 fr 2J „ 

M onety:
Dukaty ważne...................
Napoleony........................ ..
Srebro ...............................

L w ow  13 czerwca 
[ndemniz. galicyjska. 5 7 , 

„ buków ..,. 5 7 , 
Listy zastawne . . . . .  4 7

z .  ■   6%
Pożyczka głodowa.. 7°/, 
Akcjo banku h ip o t... .  6% 

s „ w łościan.. 6°/,
Dukat w a ż n y ....................
Napoleon d’o r  . . . . . .
Półimperjał  ...................
Rubel srebr............. J .........

„ papierowy.. . .»
I alar pruski...................... -
S rebro  ...............
W a rs z a w a  42 czerwca 

Listy zast. serji 1 , . . .  4,*/t 
X ,  ,  2 .

likwidacyjne 4 7 ,
Poź. lot. z 1 8 6 4 . . . . 6 7 , 
„ z r. 1 0 6 6 . . . . 5 %  

Akcje kol. warsz.-wied. . . .  
„ j, warsz.-bydg.. 
„  „ warsz.-tereśp.

„ łódzk ie ...........
Wexle na Wiedeń za 16 Oz

żądają) pła-a
złr. wal. a.

100 60 100 80  
89 3ft 89 20  

120 75(120 5
47 90! 47 90

b  75 
9 6 

118 aO

75 60

7 6)30  
84 40  

101 -  
103 60 
91 50 

5 79  
9 74 

10 4 
1 96  
1 63

21 60 
Ri. b 
S3 28  
■93 67
76 2 

151 -  
148 25
71 60  
73

108 50 
98 10

5 74 
9 60  

118 26

76 60

120 - I
R*. V
92 95  i
93 33 i 
T5 72 i

72
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UNION-11 AM K,
auf 20.000 Actien a 200 Gulden Oesterreichischer Wahrung in Silber, 

20.000 Prioritats-Obligationen a fl. 300 Oester. Wahr. in Silber
der

lahrisch-SchlesischenCentral-Bahn.
Gesammt-Kapital: 22 .500.000  fl. Oesterr. Wahr. in Silber,

welches in 45,000 Actien a fl. 200 Oe. W . in Silber und 45.000 Prioritats-Obligationen a fl. 300 Oe. W. in Silber zerfallt.

Strecken: Olmiitz-Ffeudenthal-Jagerndorf, Jagerndorf-Troppa u. Jagerndorf-Olbersdorf.

Die Actien a fl. 200 o. W. in Silber oder 133 '/3 Thaler preussisch Courant lauten auf den Inhaber und werden mittelst Ver- 
losung iunerhalb der Concessions-Dauer yon 90 Jahren im T O l i C l l  Neiinwerthe in Silber zuriickbezahlt.

Fiir die getilgten Actien werden Genussscheine ausgegeben, welche an dem nach der funfperzentigen Verzinsung der Prioritaten
und Actien verbleibenden Gewinne wie die Actien theilnehmen.

Bis zur Eroffnung des Betriebes auf sammtlichen obenerwahnten Strecken wird das gesammte Actien- und Prioritaten-Kapitai durcn
die Unionbank mit 5 Percent -  fiinf von Hundert in Silber — verzinst.

Die mit 5 Percent in Silber vom Nominale verzinsliehen steuerfreien P l ‘i f i r i l { i l S ^ O b I i £ H ( i 0 1 H ‘H  lauten auf den Inhaber
und werden in Stilcken a 300 fl. 0. W. in Silber. oder 200 Thaler preussich Courant ausgegeben. Sie sind mit Coupons pro 1. Januar und
1. Juli versehen, welche bei der Hauptkasse der Union-Bank und bei den kundzumachenden Zahlstellen im In- und Auslande eingelost werden.

Diese Obligationen werden vom Jahre 1875 an binnen 60 Jahren im vollen Nennwerthe in effectivem Silber durch jahrliche Ver-
losung eingelost.

S u b s c r i p t i o n s - H e M n g u n g e n :
1. Die Subscription findet am 20. Juni d. J. 

in Wien bei der Union-Bank,
„ Prag bei der Filiale der Union-Bank,
„ Bliiim bei der k. k. privil. Mahrischen Bank fur Industrie 

und Handel,
„ G t v  a z  bei der Steiermarkisehen Escompte-Bank,
„ L e m b e r g  bei der k. k. priv. gal. Actien-Hypotheken-Bank, 
„ Olmiilz bei Herrn Paul Primavesi,
„ Troppail bei H errn C. R. O. Schuler,
„ A u g s b u r g  bei H errn J. J. Obermayer,
„ B e r l i n  bei H errn E. J. Mayer,

bei Herren G. Mtiller & Comp,,

in Breslau bei dem Schlesischen Bankvereine,
„ „ „ bei Herren Geb. Guttentag,
„ Dresden bei Herrn M. Schie Nachfolger,
„ Frankfurt a. ML bei Herren J. J. W eiller Sbhne,
„ Hannover bei Herrn M. S. Frensdorf,
„ Leipzig bei Herren Becker & Comp.,
„ „ „ bei Herren Aron Meyer & Sohn,
„ „ „ bei Herrn H. C. Plaut,
„ Mannheim bei Herren Koster & Comp.,
„ Hiinclien bei Herrn J. N. Oberndorffer,

Stuttgart bei der konigl. W ilrtem berg’schen Hofbank.

wahrend der gewohnlichen Geschaftsstunden gieiclizeitig, aber abgeSOlldert fur Actien und Prioritaten sta tt und wird an dem- 
selben Tage geschlossen.

2. Der Emissionspreis ist fiir jede Actie mit 126 fl. in Silber, fur jede Prioritats-Obligation zum Curse von 75 Percent mit 225 
fl. in Silber festgesetzt.

3. Das Resultat der Zeichnung wird durch die offentlichen Blatter bekanntgegeben, und werden bei Uiberzeichnung die subscnbir- 
ten Bctrage moglichst gleichmassig reducirt werden. .,

4. Jeder Subscribent hat 10 Percent der gezeichneten Nominalbetrage bei der Subscription in Barem, in Hypothekarscheinen, in 
Cassascheinen der offentlichen Geld-Institute oder in Effecten, zum Curswerthe des vorhergehenden Tages gerechnet, als Caution zu erlegen,
und wird bei etwaigen Ueberzeichnungen nach geschehener Repartition der entsprechende Theil der Caution zuriickerstattet.

5. Die Subscribenten von Actien konnen die auf ihre Zeichnung entfallenden Interimsscheine vom 11. Juli bis l&ngstens 15. Au
gust im Ganzen oder in Theilbetragen gegen Erlag der ersten Rate von 80 fl. in Silber per Stuck oder in Papier zum Silbercurse vom 18.
Juni d. J . beheben.

Diese Einzahlung wird mit 5 Percent in Silber vom 1. Juli 1. J. ab verzinst, und haben die Subscribenten daher diese Zinsen in
Silber vom 1. Juli bis zum Behebungstage der Interimsscheine zu vergiiten.

Die weiteren Einzahlungen im Gesammtbetrage vom fl. 46 in Silber per Actie werden von Seite der Union-Bank ausgeschrieben werden.
Die Interimsscheine werden nach geleisteter Volleinzahlung gegen definitive Actien umgetauscht werden.
Es steht jedoch jedem Subscribenten von Actien frei, innerhalb des obigen Termines anstatt der ersten Rate den ganzen Emissions

preis von fl. 126 in Silber oder in Papier zum Silbercurse vom 18 Juni d. J . zu erlegen und dagegen die definitiven Actien in Empfang
zu nehmen. In diesem Falle sind die Zinsen vom Nominale vom 1. Juli bis zum Behebungstage in Silber zu vergiiten.

6. Die Subscribenten von Prioritats-Obligationen konnen die auf sie entfallenden Obligationen ganz oder theilweise vom 11. Juli 
bis langstens 15. August d. J. gegen Erlag des Emissionspreises von fl. 225 in Silber per Stuck oder in Papier zum Silbercurse vom 18.
Juni d. J  beziehen, und sind alsdann die 5percentigen Zinsen in Silber vom Nominale zu vergiiten.

Bar-Gautionen werden bei der Einzahlung der ganzen subscribirten BetrEge sofort, bei theilweisem Bezuge der Interimsscheine oder 
Obligationen aber bei der Behebung der restlichen Stiicke in Abzug gebracht und bis dahin mit 4 Percent pro Anno verzinst.

In Effecten erlegte Cautionen werden nach Bezug der sammtlichen auf den Subscribenten entfallenden Stiicke riickgestellt.
7. Bei der Subscription ist die Erklarung abzugeben, ob der Betrag fiir die auf den Zeichner entfallenden Actien oder Prioritaten 

in Silber oder Papier erlegt werden wird.
8. Am 15 August 1870 erlischt das Bezugsrecht fiir die bis dahin nicht bezogenen Actien und Prioritaten und verfallt die er

legte Caution.
9. Jede Einzahlung, sowie der Bezug der Stiicke hat an derselben Stelle zu geschehen, an welcher die Subscription stattgefunden hat.

Wien, 11 Juni 1870.
Die Union-Bank.

p j h o s p ^ c v .
Die nialirigcIi-Sclilesisclie Centralbahn ist bestimmt, dem nordwestlichen Mahren und westlichen Schlesien die langentbehrte Schie- 

nenverbindung zu geben.
Sie fiihrt, wie die alte Poststrasse von Breslau nach Wien, von Olmlitz iiber Gross-W isternitz, Hombock, Grosswasser, Barn, Domstadtl, 

Dittersdorf, Kriegsdorf, Freudvutlial und Wockendorf nach Jagerndorf, von wo die kbniglich preussische Regierung den Anschluss an das 
preusissche Bahnnetz bei Ueobsehutz genehmigt hat und der Bau im Beginne ist. Ein zweiter Anschluss wird iiber Hennersdorf und Zie- 
genhals nach Neisse hergestellt. Endlich hat die Bahn Zweiglinien von Kriegsdorf nach Stiimcrstadt, von Breitenau nach Wiirbenthal und von Ja- 
gerndorf nach Troppan, wo sie eine Verbindung mit der Kaiser-Ferdinands-Nordbahn gewinnt. Auf diesen Strecken durchzieht sie die Hanna, ei- 
ne der fruchtbarsten Landschaften der Monarchie, und hat dadurch die Gewahr einer bedeutenden Gletreide-, sowie der Fracht der dai’aus gewonne- 
nen Producte, wie Mehl, Zucker, Bier, Malz u. s. w.

Massgebend fur die Zukunft dieser Bahn ist der liergbau Yon Hombock und Gross - Wisternitz bis Friedland ziehen sich fast endlose 
Schieferlager hin, deren vortreffliches Product eine hochst wichtige Frachtenvermehrung erwarten lasst.

Gleiche Bedeutung darf man den reichen Eisensteinlagern bei Brokers dorf und Johannisthal beilegen, die ein so brillantes Rohmate- 
riale geben, dass es bis nun per Axe einerseits nach Stefanau in das weltberiihmte Eisenwerk der Gebriider Klein, andererseits in die Werke des -Baron 
Rothschild und der Nordbahn gebracht wird. Die Mahrisch-Schlesische Centralbahn bietet nach beiden Richtungen die Schienenverbindung.

Entscheidend fur den Frachtenverkehr einer Eisenbahn ist die Siohle. Das so hoch industriose nordwestliche Mahren und Schlesien sind 
zur Zeit auf den Bezug derselben ąus dem Ostrauer Revier auf einem weiten Umwege ąngewiesen. Durch die Mahrisch-Schlesische Centralbahn wird 
ihnen das immense oberschlesische iiohlenrevier auf dem kiirzesten Wege erschlossen und wahrend dec Centner SA0I1I0 loco 
Olmiitx jetzt 6® hr. hostel, wird er, durch die M&hrisch - Schlesische Centralbahn ans dem schlesischen Qebiete 
bezogen, sich auf 4* hr. stellen.

Zu den Reichthumern an Naturproducten gesellen sich die ungeheuren wohlgepflegten Waldungen des Olmiitzer Erzbischofs und des Dom- 
capitels und des deutschen Ritterordens, die heute schon Werkholz fur Norddeutschland und Schiffsbauholz nach Hamburg liefern.

Die industrielle Xlntwichlung der von der Bahn beriihrten Landestheile ist notorisch. Hier ist der Hauptsitz der aitberuhmten mah
rischen Leinen-Baumwolle- und Tuchindustrie, fiir welche mit einer Eisenbahn geradezu eine neue Epoche anbricht. Auf einer gleich hohen Stufe steht 
die lUetallindustrie.

Der Personenverhehr wird, da man die Gegend zu den dichtest bevolkerten der Monarchie zahlt, selbst hóheren Erwartungen entspre- 
chen. —- Die Mahrisch-Schlesische Centralbahn ist zu einer hervorragenden Rolle im Weltverhehre bestimmt. Sie gewinnt mit Neisse und Leob- 
schiitz zwei wohlsituirte Anschliisse und erreicht auf dem hiirzesten We go die Ostseehafen.

Ueberzeugt, eine zukunftsreiche Bahn herzustellen, verschliesst die Union-Bank sich der Beriicksichtigung der thatsachlichen Verhaltnisse des 
Geldmarktes nicht. — Obwol fiir die Mahrisch-Schlesische Centralbahn die drelssIgjShrige Steuerfreihelt, die voile Gebiihrenfreiheit und das 
Expropriationsrecht bewilligt sind — die Bedeutung des letzteren wird aus dem hohen Cursstande der mahrischen und schlesischen Grundentlastungs- 
Obligationen gegeniiber den ungarischen, galizischen u. s. w. erkenntlich — glaubt sie doch der anderen Bahnen. gewahrten Pramie der Staatsgarantie 
Rechnung tragen zu sollen. Thatsachlich haben alle bisher in Oesterreich bestehenden nicht garantirten Bahnen, weil sie einem Bediirfnisse ihre Ent- 
stehung verdanken, sehr bald hohe Ertragnisse geliefert.

W Szczawnicy
na czas tegorocznego sezonu utrzymaną 
będzie „czytelnia11 najnowszych dzieł pol
skich, francuzkich i niemieckich, o czem 
P. T. gości kąpielowych zawiadamia 
633(i-B) «#. G a w r o ń s k i *

Dom o 5 pokojach
 kuchni, staj ni i wozowni,

z ogrodem owocowym i jarzynnym — z 
oficyną o 2 pokoikach i kuchni, lub bez 
oficyny od 1 lipca do wynajęcia. •— W ia
domość na miejscu lub u właścicielki tej 
realności w domu pod nr. 67 przy ulicy 
Grodzkiej H piętro.

653(1-3)

Au die lobliehe
F A B R 1 E

des k. k. priv.
^ A R C A N U M ,

W ien  — N eu b au gasse , j\Tr. 70.
„Z powodu, iż z zadziwiającym skutkiem 

używaliśmy pańskiego c. k. uprz. ARCANUM 
upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego 

wybornego środka przeciw:
/  szczurom, myszom domowym i pol- 
\  nym, kretom, karakonom i innemu 

robactwu.
Z wysokiśm poważaniem

Dyrekcja c. k. uprzyw. przędzalni 
w Neridau, Burgau w Styrji.

Również prawdziwe m yd ło  cy try n o w e  naj
skuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu i nagniot
kom dostać można w Krakowie u p. Jakóba Gold- 
wt/ssera w domu Deiehesa na Stradomiu i Józefa 
Jahna\ w Tarnowie u p. Wielogórskiego; we Lwowie 
u J. IV. Arólikotcs/ciegn, w Przemyślu u Gaidetschki, 
w Rzeszowie u I. Scheittera i Spółki, w N. Sączu 
u p. Ignacego Garana.
Ceny: 1 słoik mydła cytrynowego 50 ct.—Trucizny 
na szczury duży słoik 1 złr. 10 ct., mniejszy 90 c. 
Na zamówienia, pojedyncze słoiki posyła się za 
pobraniem na poczcie. 116(4-6)

Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 
i niezawodnie leczący wszelkie szluzotoki i uplawy 
Itak świeże jak i zadawnione. Dostać można 

V! Paiyżu u wynalazcy B rou, Boulevard Magenta 
Nr. 158 — u p .  W . R ed yk a  aptekarza w !<ra- 

I kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich 
celniejszych miast Europy i innych części świata. 

375(12-52)

I .  Iff. W  A L T U »
poleca jak  dotąd tak i nadal rok rocznie 

sprowadzane świeże

wody mineralne naturalne
wprost ze źródeł krajowych i zagranicznych.

Również swój SKŁAD M ATEIUAŁÓW  AP
TECZNYCH, TOWARÓW KOLONIALNYCH 
i WSZELKIEGO GATUNKU W IN po cenach 
najumiarkowańszych, o czem każdy kupujący prze
konać si§ może. 613(2-3)

i. Al
Siviadectwo.

Moja trzynastoletnia córka Dorota cierpiała 
przez dłngi czas na mocny kaszel tak dalece, źe 
nawet krwiotok nastąpił. Kiedy napróżno wzywa
łem rady i pomocy kilku lekarzy, kupiłem od p. 
C. T. Sutthof w Ilornburgu */, flaszki sławnego 
białego syrupu na piersi G. A. W. Mayera — i 
oto po użyciu tego środka córka moja nietylko 
pozbyła się owego cierpienia, ale dzisiaj—po dwu 
latach — jest zupełnie zdrowa i kaszel więcej się 
już nie powtórzył. Co niniejszśm jak  najchętniśj 
i zgodnie z prawdą zaświadczam.

C . M einers, ekonom.
Timmern w ks. BrunszwicUiem obw. Wolfenbttt- 

tel 10 stycznia 1870. ____

Mój główny ajent i utrzymujący skład dla po 
łudniowych Niemiec p. J. W. Becker w Efećfo- 
burgu przysyła mi następujące świadectwo:

„Mogę p. G. A. W. Mayera zapewnić, że jedy
nie jego biały syrup na piersi w ostatnim tygo
dniu pomógł mi na zapalenie gardła.

Guntersbłum 13 stycznia 1870.
508(1-?)!. Konrad Reichert."

SKŁAD FABRYCZNY
żelaznych

Ł Ó Ż E K
J . ISehons

Wien, Operngasse Nr 1 w domu nowej ope y
poleca po najumiarkowańszych cenach fabrycznych
kołdry kolorowe bawełniane po 3 fl — Konge po 
3 fl. 50 ct. — kaszmirowe po 5fl. 50 ct. jedwa
bne od 13 do 15 fl.— różnokolorowe flanelowe oa 
3 do 15 fl. — koce od l do 3 fl. — materace z wło
siem końskim po 10, 12, 15, 20 f l .— z trawą 
morską po 4 fl. — sienniki po 2 fl. — prócz tego. 
poduszki, kapy, piernaty, gotową pościel, prze
ścieradła łosiowe, etc. etc. — Żelazne składane 
łóżka po 6, 10, 12, 14 do 40 fl. " Ł ó ż k a  kratą 
obwiedzione po 12 do 20 fl. — ozdobne kołys 

i kosze dla dzieci po 7, 10, 15 do 40 u.

Szczegółowe cenniki illustrowane,. przesyłamy 
franco.

________ -—  588(3-12)

Kupcom ustępujemy rabat.

PAPIER
czyli: „Gorczyca w arkuszach11

NA SYN APISM Y
przyjęty przez wszystkie szpitale paryzkie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesars ą

i marynarkę angielską.
„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 

i w krótkićj chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa , jest to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A B oach ardat (A nm airc de therapeutique 1868, pag. 2Ui).

Dla uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela

Do każdego pudełka dołączoną jest 
instrukcja w języku polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 rue Vieille du Tempie w Paryżu— w aptece p. WIKTORA 
REDYKA w Krakowie; i we wszystkich znaczniejszych aptekach celuiejszzch miast Europy.

Cierpiącym na podagrę
gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie 
D r L a n g ’s  G i e h t o e l ,
GŁÓWNY SKŁAD: 

Apteka J . W eiss w Wiedniu, 
Tuchlauben.

531(3-7 S k ł a d y
PP. Ph. Neustein, Plankengasse;

CENTRALNE FILIE: 
Apteka G. Johanny  w Bielsku 

Szlązk austrjacki. 
w a p t e k a c h :

R. Seipel, Landst. Hauptst. w Wiedniu;
W. Wlassak. Fr. Eder, Fr. Trnka w Bernie; B. Fragner, J. Fiirst 
w Pradze; Zyg. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie; Antoni 
Schopfler w Insbrucku; J. v. Ehrlich w Reichenbergu; Alf. Bi'ittinger w 
Steyer; A. Glassner w Znaim; J. ®. Tórók w Peszcie; J. E. Pecher w Te- 
mesvar Ad. Haas w Budweis; Fr. Waldmiiller w Bożen; Ang. Seelinger 
w Gross-Meseritsch; V. Valentin w Fiiufkirchen; Ad. Hahn w Strakowitz.

Liczne świadectwa i dziękczynne uznania są do przejrzenia.

Najpewniejszą lokację kapitałów
nastręczają

austrjackiego hipotecznego-kredytowego i zaliczkowego
BANKU,

wydawane pod kontrolą wysokiego Rządu, do wysokości tylko połowy wartości realnśj hipotecznśj, 
al pari w  3 5  latach  lo su ją ce  się  i prócz tego gw aran tow an e całkowicie wpłaconym kapi
tałem akcyjnym zlr. 8  ŚHBO.OO® wynoszącym.

Listy Zastawne te pizynoszą c/.ystf go procentu 5 od sta roczn ie  bez wszelkiego 
strącania i oprócz tego podług statutów p artycyp u ją  rok-rocznie przy czystym  zy sk u  towarzystwa.

Listy Zastawne tego rodzaju po l O t l  5W I i tO O O  złr. nominalnój wartości po n a j
tań szym  ku rsie  w ied eń sk im , bez w sze lk ich  k osztów  nabyć można w kantorze bankowym

Stanisław a Feintucha w Krakowie. 369(9-?)

Sowo emittowuiic

Akcje Kolei Węgiersko-Galicyjskiśj
[F r  zemy s k o - Ł u p f c o wskle j ]

nominalnej wartości złr. 200 w srebrze z p e łn ą  w p ła tą , przynoszące rocznego procentu'

dziesięć reńskich srebrem,
gwarantowane przez rządy austrjacki i węgierski, po każdodziennym najtańszym kursie

wiedeńskim

bez wszelkich kosztów
n a b y ć  m o ż n a  w  k a n to r z e  w y m i a n y

Alberta Mendelsbnrga
w KraŁowie. M9M

Prospekta i opisy tejże kolei udzielają się na żądanie bezpłatnie.
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UNION-BANK.
Otwarcie Subskrypcji

n a

2 0 .0 0 0  akcji po 2 0 0  złr. w. a. srebrem i 2 0 ,0 0 0  obligacji pierwszeństwa po 3 0 0  złr. w. a, srebrem

em.

Kapitał ogólny wynoszący 2 2 ,5 0 0 ,0 0 0  złr. w. a. srebrem
jest rozdzielony na 45.000 akcji po 200 złr. w. a, srebrem i 45.000 obligacji pierwszeństwa po 300 złr. w. a. srebr

Przestrzenie budowy:
Oloniiiiiec-FrendeDtlial-Jageriidorf, Jagerndorf-Opawa, Jageriidorf-Olbersdorf (granica państwa).

A k c j e  po 2 0 0  złr. w. a. srebrem albo i 3 3 1/3 talarów pruskich wystawione na okaziciela zostaną spłacone przez 
losowanie w przeciągu 90 lat t. j. przez przec ąg trwania koncesji w  c a ł k o w i t e j  w a r t o ś c i  i i n i e a m ć j  81‘C b r e m .  W  
miejsce spłaconych akcji wydane zostaną kwity użytkowania (Genussscheine) mające udział w zysku, jaki pozostanie po oprocento
waniu akcji i obligacji. Aż do czasu otwarcia ruchu na wszystkich powyżej wyliczonych przestrzeniach płaci Union-Bank 5°/ srebrem 
od całego kapitału akcyjnego i obligacji. O b l i g a c j e  p i e r w s z e ń s t w a  niosące 5% . srebrem od wartości imiennej i niepodlegające 
opodatkowaniu, wystawione są na okaziciela i wydawane będą sztuka po SOO złr. wal. austr. srebrem albo 2 00  talarów pruskich, 
feą one opatrzone kuponami płatnemi 1 stycznia i 1 lipca, które wymieniają się w kasie głównśj Union Banku jak również w innych 
kasach w kraju lub zagranicą, które ogłoszone będą
, . . .  Obligacje pierwszeństwa zostaną spłacone srebrem przez coroczne losowania począwszy od r. 1 8 /5  w przeciągu 60 lat w cał
ko witśj wartości imiennej. &

l. S u b s k r y p c j a  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  2 0  c z e r w c a  b . r .  w  W i e d n i u ,  P r a d z e ,  B e r n i e
t r f r a c u ,  L w o w i e j  O ł o m u ń c u ,  O p a w i e ,  A u g s b u r g u .  B e r l i n i e ,  W r o c ł a w i u ,  D r e ź n i e
* r a n k  f u r c i e  u .  UL, H a  u u o  w e r z c ,  L i p s k u  M a n n h e i m ,  M o n a c f i j u m ,  l§ii(3 id g a r d z i e  -  
w  K R A K O W I E  w  lii .j i  G a l i e .  A f e c y j n .  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  I u

, ST A N ISŁ A W A  FEINTtJCH A,
g° “  ~  d,a akcji

ook v 2. Cena subskrypcyjua ustanawia się na każdą akcję 126 złr. srebrem, a na każdą obligację pierwszeństwa po kursie 75°/
zlio  złr, srebrem. 0

Rezultat subskrypcji zostanie ogłoszonym w dziennikach, a w razie gdyby podpisauo więcćj nad ustanowioną liczbą akcji 
i obligacji, nastąpi stosunkowa redukcja. 1

4. Każdy z podpisujących obowiązany jest 10%  podpisanych kwot \y dniu subskrypcji bądź to w gotówce, w listach zastaw
nych, papierach publicznych, albo w efektach giełdowych po kursie dnia poprzedzającego jako kaucję złożyd, która w razie redukcji 
zostałaby mu w stosunkowćj części zwróconą. ‘

5. Subskrybenci na akcje mogą przypadające na nich kwity tymczasowe w całości lub częściowo w czasie od 11 lipca do 15
sierpnia odebrać za złożeniem pierwszćj raty 80 złr. srebrem albo w papierach po kursie srebra z 18 czerwca b r za sztukę

Powyższa wpłata począwszy od 1 lipca b. r. procentuje się po 5% srebrem, dlatego subskrybenci obowiązani są odpowiednie
prowizje od 1 lipca aż do dnia odebrania kwitów tymczasowych zapłacić. Dalsze wpłaty po 46 złr. _ srebrem za akcję rozpisze Union-
Bank. U W U y  ty ittC !iB « lS © W e po dokonanćj całkowitój wpłacie zostaną zamienione na formalne akcje.

Jednakowoż może każdy z subskrybentów na akcje w przeciągu wyżej podanego terminu zamiast pierwszćj raty spłacić całko
witą cenę subskrypcyjną w kwocie 126 złr. srebrem albo w papierach po kursie .srebra z 18 czerwca b. r. i tym sposobem otrzymać
formalne akcje. W tym jednak wypadku należy zapłacić prowizję srebrem od kapitału nominalnego począwszy od 1 lipca aż do dnia 
odebrania akcji. r

6 Subskrybenci na obligacje pierwszeństwa mogą przypadające na nich obligacje w całości lub częściowo w czasie od 1 lip
ca az najdalćj do 15 sierpnia b r. za spłatą ceny subskrypcyjnej w kwocie 225 złr. srebrem albo w papierach po kursie srebra z dnia
18 czerwca b. r. za sztukę odebrać, jednakże winni są zapłacić 5% prowizję srebrem od wartości imiennej obligacji.

Kaucje, które w gotówce złożone zostały, zwracają się natychmiast po uskutecznionej całkowitej wpłacie podpisanych kwot
przy częściowym zas odbiorze kwitów tymczasowych albo obligacji, aż po ostatecznem tychże spłaceniu, nadto przez ten czas procentują
się one po 4 % rocznie. v  ^

Kaucje złożone w efektach giełdowych zwracają się po odebraniu przez subskrybenta przypadających na niego kwitów tymcza
sowych lub obligacji. J

7. Przy subskrypcji winien subskrybent oświadczyć, czy złoży przypadającą na niego kwotę za akcje lub obligacje w srebrze
czy papierach. D J

8. W dniu 15 sierpnia 1 8 7 0  subskrybent, który jeczcze nie odebrał przypadających na niego akcji lub obligacji, traci w tym 
względzie wszystkie swe prawa a oprócz tego przepada mu jego kaucja.

9. W szelkie wpłaty jako też odbiór akcji i obligacji winny się odbywać w tych miejscach, gdzie się odbyła subskrypcja
W i e d e ń  11 czerwca 1870.

Union-Bank.

637(1-3)

P^eżnaczemem M o r a w sJ tt , s z l .  k o l e i  c e u t r a l t i ć j  jest bardzo pożądane połączenie północno-zachodniej Morawji z zachodnim
h i t  J Hpr0Wan będzie, podobnie jak dawna droga pocztowa z Wrocławia do Wiednia, z O l-o it lu u c a  przez Gross-Wisternitz Hom-
i n Ł S ?  n ł88® ’ ’ U°™st»dtl Dittersdorf, Knegsdorf F r e i id e n t h a l ,  i Wockendorf do J a ^ e r n d o r f  gdzie według przyzwolenia król rządu
pruskiego połączy się pod Leobschutz *  s i e c i ą  p r u s k i c h  k o l e i  ż e la z n y c h ,  z której to “trony rozpoczęto już nlwet budowę, 
do «łczc»iae przyjdzie do skutku przez Hennersdorf i Ziegenhals do Nisy. Wreszcie boczne linje prowadzić będą z Kriegsdorf
do Rdmerstadt, z Breitenau do Wurbenthal i z Jagerndorf do Opawy, przez co połączy się z koleją północną cesarza Ferdynanda. Tym sposo-
e u ^ ^  piwa sS d u  71™  p r o d u k t ^ ” ” ^ ’ J § * DaJ J urodzaj nJ ch okolic monarchji, a ztąd nadzieja znacznego frachtu zboża, mąki.

Wielkie znaczenie dla tej kolei ma górnictwo. Począwszy od Hombook i Gross-Wisternitz aż do Friedlandji, ciągną się prawie nie-
zmieizone pokłady łupku, a doskonała jakość tego minerału zapewnia bardzo wielki wywóz. ”
i ■ ■ ■ nnrPaodobne, znaczenie można przypisać bogatym pokładom rudy żelaznej przy Brockersdorf i Johannisthal, która tak jest wyborna, że

S  k il cen“  X L tte  *  * * *  b“r0“  * * * * *  1 “ ei * • « « *
. i . Najważniejszym frachtem w ogóle dla kolei jest uegic! kamienny. Dzisiaj północno-zachodnia Morawja i Szlązk, gdzie przemysł

w tak wysokim stopniu się rozwinął, musza sobie sprowadzać ten artykuł dalękiemi ubocznemi drogami z kopalni ostrawskich. Za pomocą mor szl 
S ’l r ' tan^ dla *yGh kraj°w nie%vyczerpane kopalnie węgla w górnym Śzlazkn i to najkrótszą droga — 

i kiedy dzisiaj centnar węgla loco Ołomuniec 6* c. kosztuje, za pomocą mor szl. koi. cent z szlazkick kona- 
lni sprowadzany będzie kosztował tylko ft* cent. ‘ sziazn.cn kopa-

• Do tef  dołączają się jeszcze ogromne dobrze zagospodarowane lasy arcybiskupa, kapituły ołomunieckiej i zakonu niemieckiego, które
, na" et dzisiaj dostarczają materjału dla Niemiec północnych i budulcu ną okręty do Hamburga.

ln. v .p o z w '®j P r * e « n y s ł a  krąjów koronnych tu wspomnianych. Tu ma swoją główną siedzibę starodawny przemysł morawski
§° Z P°WStamem k0lei n0Wa nadchodzi eP°ka- Na równie wysokim stopniu rozwoju znajduje się p r z e w i y s ł

Również spodziewać się należy licznego ruchu osobowego, ponieważ kraje te należa do najwięcej zaludnionych w monarchii
i i Ko v+ i • c* 2 ; .0.p™“  teg0 zaj? ie luePOŚlednie stanowisko jako ogólna droga handlowa, gdyż przez połączenia dogodne z Nisą ii Leobschitz prowadzi n a j b k z e j  d o  p o r t ó w  m o r z ą  B a ł t y c k i e g o .  8 *

Prześf iad(f  ̂  że Przedsiębierze budowę wiele obiecującej kolei, nie spuszcza też istotnych z oka stosunków targu pieniężnego.
Chociaż mor. szl kol. central przyzwolono 3 0  l e t n i e  uwolnienie od podatków, zupełną wolność taryfy i prawo wywłaszczenia -  wa-

;tef / Statr S0 °kaZUje/ ię }Z ^ sokieS0 kF 8U morawskich i szlązkich obligacji indemnizacyjnych w przeciwieństwie do w ę g i e r s S  galicyj-
• , • C} ’ przecież zdawałoby się, ze jej me dostaje innym kolejom udzielonej gwarancji państwowej. Jednakże w s z y s t k i e  w Austrji
istniejące bez gwarancji państwowej koleje, dlatego że je jedynie wywołała istotna potrzeba, wydały wkrótce znaczne zyski dlafprzedsiębiorców.

Wydawca Dr, LudwiA Gomplowicz.

Ces. król. Towarzystwo gospod. galicyjskie.

OGŁOSZENIEKONKURSU
na kurs rolniczy dla nauczycieli szkół ludowych,

., Ministerstwo rolnictwa reskryptem z dnia 3. maja b. r. 1 2400 wv.
raziło Komitetowi Towarzystwa gospod. galic. w drodze c. k. namiestnictwa

życzenie, urządzenia

kursu rolniczego w Dublanach lub we Lwowie
podczas ferji szkolnych

d l a  n a u c z y c i e l i  s z k ó . ł  l u d o w y c h ,
na wzór tego, jaki istniał od lat dwu w Wiedniu; a poruczając przeprowa- 

Zw 16i - spraw-? omitetowi Towarzystwa gospod. galic. w poiozumieniu 
z y ziaiem rajowym, przyrzekło na ten cel stósowny zasiłek rządowy.

Na teJi podstawie rozpisuje Komitet Towarzystwa gospod. galic. kon
kurs mniejszy pod następującemi warunkami:

Kurs rzeczony rolniczy, wyłącznie dla nauczycieli szkół ludowych
przeznaczony, o warty zostanie w Dublanach i trwać będzie tygodni sześć, tj.
od dnia 15 lipca do końca sierpnia b. r.

Liczba słuchaczy nie może przenosić 50-ciu.

trwania Tinrsn kandydat trzy m a  na swe utrzymanie przez czas
a kursu zh . 60 w. a. a to w 3 równych ratach co dni 15 z góry—

tudziez zwrot kosztow podroży tam i napowrót, biorąc za podstawę na ko
lejach taryfę biletów HI. klasy, a na drogach innych taryfę dyliżansową od 
m ili, stosownie do odległości. ^

W ikt, usługę i pranie, dostarczać będzie na żądanie traktiernik
miejscowy za pomierną cenę. Pomieszczenie nastąpi po części w Zakładzie
po części zaś na wsi z tern zastrzeżeniem, iż najpierw przybyli kandydaci 
(do liczby 30) otrzymają pomieszczenie w Zakładzie bezpłatnie. Pościel je
dnak nie będzie mogła być dostarczoną.

p  Obiegać się mogą o przyjęcie wszyscy nauczyciele szkół ludowych
z Galicji i W . Ks. Krakowskiego. y

Odnośne podania (bez stempla) należy nadsyłać do Komitetu Towa
rzystwa gosp. galic. we Lwowie, fra n co , najdalćj do ostatniego czerwca b 
r. —  a w nich wykazać wiek i odbyte szkoły.

Dołączyć tćz należy dokładny adres, tj. miejsce zamieszkania i po
czty aby komitet mógł zawiadomić petenta bezzwłocznie o zapadłćj decyzji 
co do jego przyjęcia. J J J

Zastrzega wreszcie Komitet, iż z dniem otwarcia kursu, tj. dnia 15 
lipca mają się wszyscy przyjęci kandydaci znajdować w Dublanach; kandy
dat później przybywający z jakichkolwiek powodów i choćby tylko o dni 
kuka, na kurs rzeczony przyjęty nie będzie.

X  rady k om itetu  T ow arzystw a  grospod. galic*
Lwów dnia 8 czerwca 1870.

P rezes: (639)
Seweryn Smarzewski. Sekretarz:

J. Grelinger Greliński.

we Lwowie
ulica Halicka. 306

w Krakowie
19 — Rynek Główny— 19

w Opawie
Główny Rynek.

■a Ew s s . s - s -

ff* ifS

K L E M E N S  S Ł O S E N T A L
poleca

3 2 ^(13-5 0 ) s v p o je  shłctiM y
gotow ych ubiorów  m ęzkich  i d la  dz iec i, su k n a  i ko rtów , bielizny, k ra w a te k  
plaidów , k ap e lu szy , butów , lasek , p a ra so li i przedm io tów  do podróży  służą-’ 

cych w najw iększym  w yborze  i po  cenach  najum iarkow ańszych . 
P rz y jm u ją  się w szelkie zam ów ienia n a  ub io ry  m ęzk ie w edług m iary  tudzież  
n a  szycie m aszynow e służące  d la  p raco w n i k raw ieck ich , szew ckich, kapelusz- 

ników , czapników , j a k  m em niśj n a  szycie w szelkiej bielizny.

Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego.— 
Fkstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. 

Doborowy fortepian jest do wynajęcia.

CD £5* 
2 Pa
SD crq
I.&
B  g*
O '  1-4 *

3 co • ct-oP  OCD P
a * "
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Kute, Wypróbowane

Wagi dla bydła,
u ie d o r ó w n a n e  w  s w o jś j p e w n o ś c i ,  d o k ła n o ś c i  i t r w a ł o ś c i  ( z  1 0 - le tn ią  g w a r a n c j ą ) ,  niezbędne w 

a-i , , d7 m  skai'hie, w g o s p o d a r s tw ie ,  c u k r o w n ia c h  i g o r z e ln ia c h  
Siła d ź w ig m e n ia  te jż e  15 — 20 —  25 —  30 —  40 - - 60 c e n tn a r ó w

C e n a : złr. 150 
opatrzone że lazną  poręczą i gw ichtaini.

170 200 £230 250^1 3 0 0 .

Kute przez c. k . urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i ostemplowane

f W u g i  t t e c y m i tiI iie
z 8 -le tu ią  g w aran c ją )  czw orokątne nieprzcw yźszone pod w zględem  trw ałości z j e d u ś j , a  d o k ład n o ść

z d rug iśj s tro n y
unoszące c ię ż a r u :  1_____2_ 3____ 5 10 1 5 _  20 25 30 40 50 cent.

Po cen ie : złr. 18 21 2 > 35 45 55 70 80
do tego potrzebne c iężark i calow e i w iedeńskie nadzw yczaj tanie.

90 100 110

Urzędownie sprawdzone kute
W a y  i  y o m o s i o  w e

do w ażenia wozów naładow anych lub frachtow ych le j  lub w ięcśj ss tu k  byd ła  (z 10 le tn ia  e-waraneis* 
fi0 60 80 100 120 150 200 centnarów .
360 400 450 50O 550 600 650 750.

wa^I balansowe
(z  5cio-letn ią gw arancją).

P° 80 70 60 50 40 30 20 10 4 f„ntów
złr. 30, 27.50 25 22 20 ' 18 15--------12---T s o )I - ' . w  £.& ZU io 10 12 7 su

AU?0 i  • d a j3c e ,sie Odejmywad i m ogące służyć  do w szelkiego u ży tk u  celu i interesu a  w iea^ w8»s .t s s f  -;s
pocztówśin ZamÓwie“ ia W k o n y m g ą  się bezzw łocznie po p rzesłan iu  pieniędzy łub za  p obran iem

L. Buganyi & Oomp.
Waagen- & Gewichtsfabrikanten in Wien. 

Niederlage: Stadt, Sing>erslrasse Nr. IO in Wien. 
Fabrik: Marg-arethen, Griesg-asse 26  in  W ien,

Z baw ienne działanie c lix iru  tego na  narzędzia  m oczo-płciow e, znane i używ ane od 
najdaw niejszych czasów, p rzy rządzany  najtrosk liw iej z roślin  na  W schodzie rosnących  „ o b u  

przyjem nie i orzeźw m jąco cały o rg a n iz m , p rzy w raca  czynność zw ątloną narzędzi nłcio 
wych i pod trzym uje ich dzia łan ie , przy  częstszśm  używ aniu  tegoż, do najpóźniejszego w ieku 

D ostać m ożna w ap tece „zuru r o t h e n  Krebs'* am  hohen M ark t in  W ien _  Skł- i 
na  (ral.c ję  w aptece p. S t o c k r u a r a  w K rakow ie. -  F lak o n  z przepisem  używ ania 3 t t  
w. a . , z p rzesy łk ą  pocztow ą 20 et. w ięcój. 599(4 24)

W drukarni Karola, Budweisera


